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84 , 12 a  ̂ r a

nowa Reforma" wychodzi codziennie, z w yjątk iem  niedziel i św iąt uroczystych. 
Ppenume^ata wynosi:

raazala:
W łulejaen .......................................... 94 koron
W Anstro-Węgr. i  przetyłką poczt. 39 ,
W Państwie Niemieckiem . . . 36 .
We Wioszech, Francyi, Anglii, Bbigii.

Szwajaryi, Tnrcyi i inn. krajach 48 .
Oddzielny numer (z ostatnich trzech dni) kasztu]* 10 h., z przesyłką pocztową 12 h. — 
We Lwowie w Bljrzt dzienników A. Olrzewsklego ulica Kilińskiego 2 I Plohna, ul. Karola Lu­
dwika 9, do nabycia po 12 h. 'Prenum eraty p rzy jm u je  ty lk o  n a  ca ły  m iesiąc, 
Lizty z pieniędzmi i przekazy pieniężne na preunmeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza l i f  
nadayłać franoo do Administracji .N . Reformy1* w Krakowie, — Listów  maframkowanjeh

nii. prxyjmqje sią. 
h e k e p * s ó w  n a d s y ła n y c h ,  l ic d a k c y a  n ie  z w r a c a .

A  d r * .  X *daX »Y l I A d m ln ls t r a o y l: „H . K efo rm a 11 n i. J a g ie l lo ń s k a  10. 
T o le fo a  l s l o k o y i  1 A d m in la tr a o y l N r  4 L  — Nr raoh. poozt. Kasy oszczęd. 857.484

NOWA
Pponumerat^ przyjmują:

la m le j s o e w ą .  Administraeyr .Nowej Reformy1* 1 wszystkie urzędy pooztow*; t u i  j l m  ■ 
wrą: a'ministraeya .Nowej Reformy** Główna trafika w Rynka. — Agencja J. Hopcaaa 
i A. Salomonowej, plao Maryacki 9. — Handel St. Karlińskiego, Sukiennice. — Handel 
Kretschmera, Rynek, — Handel J. Ekiera ni. Karmelicka 18. — Z a m ie jso o w ą  p r e n u ­
m era tę  t o g ła s z a  l1. przyjmują: Binra dzienników we L w o w ie  Ludwik Plohi ul. Ka­
rolu T/  dwika 11, S Sokołowski. — W P r z e m y ś lu  Heszeleo. — W J a r o a łr w ln  L. Strassberg. 
W W ie d n iu  pp. Haasenstein 4. Voglcr (takie w Ham tu.-gn, Frwnkfnrcie nad Menem, Berlinie, 
LipBkn, BazyleiW rooław in). — A. Oppelik, R. Mo».,e (takie w Berlinie HamLorgc, Moaeaklnm 
I Norymberdze). — Hermann Gol ischmied, 1L Dnkeo Neohf H. Sehalek, J. C. u^oberg. — 

W P a r y ż u  Sooietó Mntuellt de /  allioitó A. L o i e t t c .  directenr Rn* Ceamartin, CL 
O g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmuje edministracya, Kruków, Jagiellońska 10, spłatą od isle jaca 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy 20 h., za keidy następny rai po 10 h. — l l i d t -  
s ła n e  po 60 h od wiersza za keidy raz. — N e k r o lo g ii .  po 50 h od wiei -i* -  i t l o s y  p u b U o z a o  
po 2 kor. od wiersza nkład tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany piorwszy rai 40 b nastąpny po 
20 h od wiersza. — Z a łą o z n lk ł do .N . Reformy* (prospekty cyrkulono, ogtoasenla itp.) przyjmuje 
się za oenę 2 kor. od 100 egs. dla zamiejscowych, a 1 kor od 100 egz. d a  miejscowym, rei lun.

N aleiyioić naleiy naprzód nadsyłać przekazem poostewym.

Celem uregulowania nakładu
prosim y o

wczesne nadesłanie prenumeraty.
Cena podana w nagłów ku dziennika.

5 otri p r e n u m e r a to r z y
zarówno m iejscow i, jak  zam iejscow i, o t r z y ­
m a j ą  b e z p ł a t n i e ,  początek d rukujących  się 
w naszym tygodniowym  (książkow ym ) dodatku 
cennych pam iętników  R u fin a  Piotrowskiego p. t.:

„CcieciKa z sy&eryi”,
oraz początek budzącej ogOlne zain teresow anie  

powieści Józefa G lady

„Sergiusz Wasilewicz Gardów”
osnutej na tle stosunków  czynowniczych w Kró 

lestw ie Polskiem .

A d m in i s t r a c y a  „ N o w e j  R e f o r m y 11.

Rosya i Niemcy.
Nie ulega w ątpliw ości, że mimo pozorów 

przy jaźn i i g rzeczn o śc i, w zajem ne stosunki 
Rosyi i Niemiec w osta tn ie j dobie rozwoju po­
lityk i zagran icznej m ocarstw  są  bardzo chło­
dne. Pom ija jąc  dotkliw ą dla Niemiec politykę 
finansow ą rosyjskiego m in istra  skarbu  W itte- 
go, pom ijając osobiste an ty p a ty e  członków ro­
dziny carsk iej do cesarza W ilhelm a II , trudno  
n ie  zwrócić nw agi n a  w zrasta jącą  i po tęgu ją­
cą się z dmem każdym  anim ozyę opinii puoli- 
cznej i p rasy  w Rosyi, w zyw ającej od pew ne­
go czasn jaw n ie  do za jęcia  zdecydowanego 
n ieprzy jaznego  względem Niemiec stanow iska.

W ymownem św iadectw em  tego usposobienia 
był sposób, w jaki p rasa  ro sy jska  przypo­
m niała Niemcom bitw ę grunw aldzką. Dawno 
jaż  n ie  rozległ się w te j p rasie  głos tak  do­
nośnego i stanow czego p ro te s tu , dawno nie 
u jaw niła  się długo ta jo n a  n ienaw iść rasow a 
Słowian do Niemców, tak  jaw nie  i otw arcie, 
jak  przy tej sposobnuści. B ru ta ln e  w y stąp ie ­
n ie  w M alborgu dolało oliwy do ognia i p rzy­
pomniało Rosyi, że buta ten to ń sk a  niedługo 
zadow alać się będzie deptaniem  poddanych pol­
sk ich . ale z czasem będzie usiłować coraz da­
lej zapuszczać zaborcze zagony W  tej sy tu a ­
c j i  nie mogła p rasa  ro sy jsk a  zapom nieć o 
W rz e in i i M alborgu i nie okazać współczucia 
d la uciśnionych Polaków . A choć to łzy n ie ­
w ątp liw ie „krokodyle11, to w każdym  razie  dla 
nas okoliczność la  je s t  w ielce pożądanym  i 
znam iennym  faktem , w którym  kw estya  pol­
ska. jako  wieczna kość niezgody pomiędzy Ro- 
syą a Niemcami, w ystępuje  na plan pierw szy, 
a zdauie i opinia Polaków  odgryw a w cale nie 
m ałow ażną rolę.

T a  reakeya opinii publicznej w Rosyi prze­
ciw  Niemcom w połączenia z tajem nicą, jak a  
otoczyła w izytę króla włoskiego w P e te rsb u r­
gu, m usiała obudzić czujność dyplomacyi N ie­
miec na  grożące niebezpieczeństw o zachw iania 
powagi Niemiec w polityce m iędzynarodowej.

W izyta W ilhelm a I I  w Row lu ma na celu 
niew ątpliw ie osłabić w rażenie antiniem ieckie- 
go usposobienia w Rosyi, nśpić czujność tej 
osta tn ie j zapew nieniam i o trad y cy jn em  b ra te r ­
stw ie i wspólności interesów . T a  „wspólność

in te resów “ czyli m nem i słowy „kw estya pol­
sk a 11 p rzesta ła  już być wspólnym interesem  
odkąd ekste rm inacy jna  po lityka p ru sk a  dąży 
jaw n ie  do w ypieran ia  żyw iołu słow iańskiego 
z odwiecznych siedzib i w dziera się żywiołowo 
na wschód. To reż nie u lega wątpliwości, że 
c a r  M ikołaj I I  nie pójdzie na  lep zdawkowych 
zapew nień i zadowoli się oględną dotychczaso­
wą rolą uprzejm ego ale ostrożnego na w szel­
kie ew entualności przygotow anego sąsiada, k tó ­
ry  nie uczyni nic, coby trąc iło  ustępstw em  na 
rzecz polityki niem ieckiej.

Jeżeli dyplom acya niem iecka sądzi, że uda 
je j się po wizycie w Rew lu skłonić Rosyę do 
zainaugurow ania taKiego samego tem pa ekster-/ 
m inacyinej polityki wobec Polaków  j a t ą  sto ­
su je  u siebie, to dozna grubego rozczarow a­
nia.

Czasy politycznych złudzeń dla Ro»yi już 
dawno m inęły a przy jaźń  n iem iecka nazby t się 
sam olubnie zdem askow ała.

Szkoła polska na kresach.
M oraw ska O straw a, 4 sierpnia.

W czoraj dokonał się tu  doniosły a k t  w dzie­
jach  Polonii na  k resach . Zgrom adzeni z inieya- 
tyw y miejscowego K oła  „Szkoły ludow ej11, re ­
prezen tanci w szystkich sfe r polskich w M oraw ­
skiej O straw ie , uchw alili przyjąć do wiadomo­
ści decyzyę ostatn iego  zjazdu delegatów , doma­
g a jącą  się ja k  najrychlejszego  założenia s z k o ł y  
p o l s k i e j  w tu te jsze j miejscowości i postano­
wili szkołę tę  otw orzyć z duiem  15 w r z e ś n i a  
b. r.

Tym sposobem stało się zadosyć dawno od­
czuw anej po trzeb ie tu te jsze j ludności polskiej 
i ro d a k o m , osiadłym  na  zachodnich kresach, 
przybyw a nowa w arow nia języka  p o lsk iego , 
nowe ognisko świadomości narodow ej. B ezsprze­
cznie do szjbszugo w prow adzenia w czyn uchw a­
ły przyczyniły  się o sta tn ie  polityczne w ypadki, 
k tó re  w ykazały całą  b rutalność germ anizacyj- 
nej w alki z żywiołem polskim, a k u ltu rn ie  p rze­
śladow anych Polaków  przekonały, że jedynie  
sku teczną bronią przed naporem  germ anizacyj- 
nym je s t  język  ojczysty  i idąca za nim miłość 
w szystkiego co polskie. W ykazał to dowodnie 
w gorącem  przem ówieniu n iestrudzony szerm ierz 
spraw y polskiej na k resach  i prezes m iejsco­
wego K oła T ow arzystw a „Szkoły ludow ej11 dr. 
W. S e id l ,  którego głów nie s ta ran iu  za wdzięczyć 
należy, że o tw arcie tu  szkoły polskiej p rzycho­
dzi do skutku . W toku dyskusyi, posiadającej 
k ilka momentów serdecznych i rzew nych, stw ier­
dzono sm utne położenie tu te jsze j ludności pol­
skiej i konieczność samoobrony.

W  M oraw skiej O straw ie, liczącej 50 procen t 
ludności polskiej, n iem a dotąd a n i  j e d n e j  
s z k o ł y  p o l s k i e j ,  podczas gdy szkoły n ie ­
m ieckie i czeskie, w k tó rych  młodzież nasza 
z konieczności się w ynaradaw ia, w znoszą się 
niem al na Każdej ulicy. Tym  przykrym  sto 
sunkom  kuniecznie p rzy jść  w pomoc należało, 
to też pow zięta przez T ow arzystw o uchwała, 
ma być pierw szym  etapem  narodow ej pracy .

Na posiedzeniu om awiano obszernie plany 
przyszłej szkoły i obsadzenie posad nauczy­
cielskich  i p rzy ję to  w tyra k ie ru n k u  zasadni­

cze punk ta . Szkoła b id z ie  na  raz ie  d w u k 1 a- 
s o w ą o dwóch siłach nauczycielskich, jed n ak  
z roku na  rok  w m iarę funduszów  rozszerzać 
się będzie, aż zrów na się z typem  zupełnej 
szkoły ludowej w myśl obow iązujących ustaw  
krajow ych. P rzy  szkole ustanow iono p row a­
dzić w ieczorne k u rsa  dla młodzieży rzem ieśln i­
czej i kurs d la  analfabetów , w przyszłości zaś 
urządzić szkółkę frebiow ską. Na loKal szkoły 
w ynaję te  zostaną  odpowiednie ubikacye w Do­
mu polskim.

Nowa szkoła będzie m usiała z początku w al­
czyć z nieinałem i trudnościam i, bo pom inąw szy 
już n ieprzychyluość niem ieckich władz szko l­
nych. tam ow ać będzie pożądany rozwój szkoły, 
b r a k  d o s t a t e c z n y c h  f u n d u s z ó w .  — 
K oszta u trzym ania  szkoły na rok p ierw szy 
w ynoszą już około 8000 korou, a tu te jsz e  Koło 
Tow. „Szkoły ludow ej11 n i e  p o s i a d a  d o ­
t ą d  t a k i c h  f u n d u s z ó w .  R ozpoczynając 
jednak  tak  doniosłe d la  sp raw y polskiej dzieło, 
zarząd T ow arzystw a liczy na  znaną ofiarność 
społeczeństw a polskiego i p a trzy  z o tuchą w 
przyszłość. Spodziew ać się  w reszcie należy, że 
i Z arząd  głów ny przy jdzie z pomocą m iejsco­
wemu Kołu, tem więcej, że k rakow skie  Koło 
pań o f i a r o w a ł o  n a  t e n  c e l  p e w n ą  s u ­
m ę ,  a w przyszłości i in n e  insty tucye  w k ra ju  
nie zapom ną o czynnem m ateryalnem  poparcin 
ogniska polskiej nauKi.

ttnwiliicn „Nowej Mony".
P**.j-y4, 3 sierpnia.

(Chłopi w Bretanii przeciwko rządowi. — Straż chłopska 
przed klasztorami. — Cykliści i polityka. — 150.000 
dzieci czeka na szkoły — Dekret prezydenta gabinetu 
i rozporządzenie ministra oświaty. — Stara arystokra- 

cya).

[ = ]  W  B retan ii z powodu osta tn ich  kroków  
rządu przeciw ko zakonom panuje pośród lu­
dności w ielkie w zburzenie. Pobożni B retończy- 
cy nie chcą dopuścić do tego, ażeby rugow ano 
zakonników  i zakonnice, a szkoły k lasz to rne  
zam ykano, to też wedle daw nej tradycy i trzy ­
m ają s traż  przed klasztoram i i szkołami, uzbro­
jeni w s ta re  Jstrzelby i... widły. P o w tarza ją  
z uporem : „N aw et edyby zakonnicy i zakon 
nice sami chcieli odejść, nie puścim y ich 11.

Chłopi, sto jący  na w arcie, czekają  n a  żan ­
darm ów lub kom isarzy policyi, k tó rzy  m ają 
przynieść d ek re t w ydalający. Ż andarm i zw ła­
szcza m ają  obecnie w B re tan ii bardzo niem iłą 
służbę. Ale nie ty lko  przeciw ko nim k ieru je  
się uprzedzenie ludu, rów nież każdy cyk lista  
i autom obilista uw ażany je s t  za w ysłannika 
rządu i nie może liczyć na  gościnność w ie­
śniaków . P rzed  kilku dniam i dwaj m ieszkańcy 
m iasta  B restu , k tórzy  w yjechali na bicyklach 
w dalszą nieco drogę, zostali przez chłopów 
zatrzym ani i musieli, d la okazania  sw ojej pra- 
wowierności, krzyczeć: „V ivent les soeurs!1* — 
Cykliści, puszczeni wolno, odjechali na k ilk a­
naście m etrów  i zaw ołali, pewni bezkarności: 
„P recz  z k lasz to ram i11, a w tedy chłopi odpo­
wiedzieli strzałam i, k tó re  na szczęście były 
skierow ane w pow ietrze, a miały ty lko posłu­
żyć za p rzestrogę  cyklistom  w dalszej d ro­
dze.

To „uowe pow stanie w audejsk ie11 spraw ia 
bądź co bądź kłopot rządowi, który  n ie  chciał­
by używać siły zbrojnej przeciw ko opornym. 
B re tan ia  przeciw ną je s t  repub likańsk ie j formie 
rządu, a chociaż tam  przeciw ko „białym 11 wy­
stąpiły  do walki repub likańsk ie  zw iązki pod 
nazwą „B leus de la B re ta g n e 1*. ale sukces, 
jak  dotychczas, bardzo je s t  skrom ny. —  B re ­
tan ia  chyba nie prędko złoży szczery hoid re ­
publice.

N agłe zam knięcie 2.500 szkół k lasz to rnych  
nie było w każdym  razie  w skazanem  ze w zglę­
dów oportun istycznych . Pozbaw iono za jednym  
zamachem nauki 150.000 dzieci, d ia k tórych 
niem a abso lu tn ie  m iejsca w sąsiednich  szko­
łach św ieckich. To też  przed k ilku dniam i 
rząd w ydał „ d e k re t11, mocą k tórego pew ne do- 
broczynue zak łady  i szkoły zakonne, k tó re  
ty lko  skutkiem  przeoczenia, a nie złej woli, 
nie prosiły  o au to ryzacyę państw ow ą, o trzy ­
m ały w yjątkow o upow ażnienie do dalszej egzy- 
stencyi. P rzeciw nicy  rządu nazyw ają  ten  krok 
„odw iotem 11, ale p rezyden t gab inetu , p. Com- 
bes, w cale nie myśli o jak ichkolw iek  u s tęp ­
stw ach.

A żeby na razie zaradzić  złemu i pomieścić 
jako  tako  dzieci ze zniesionych szkół k la sz to r­
nych, m in ister ośw iaty  Ohaumió wezwał wszy­
stk ich  dyrek torów  i inspektorów  szkolnych, 
ażeby jeszcze przed upłynięciem  w akacyj po­
s ta ra li się o um ieszczenie owych dzieci szkol­
nych. Zanim  is tn ie jące  szkoły zostaną  rozsze­
rzone lub nowe budynki w ystaw ione, m ają  być 
przygotow ane ubikacye w m erostw ach lub p ry ­
w atnych domach, a kandydaci do zawodu n a u ­
czycielskiego m ają tam objąć naukę.

Zam knięcie ty lu  szkół zakonnych we F ra n c y i 
nie wywołało w cale takiego oburzenia, jakiego 
oczekiw ali naw et przy jac ie le  rządu. Przepo- 
w iadaua przez k lerykałów  „rew olucya" og ra­
niczy ła  się do k ilku  hałaśliw ych scen w P a ­
ryżu, tudzież w innych m iastach. D ziw na rzecz: 
zgrom adzenia ludowe w P aryżu , celem uchw a­
lenia p ro testu  przeciw ko rządow i, zw oływ ały 
dam y ze św ieższej ary sto k racy i nppoleońskiej, 
s ta re  zaś rody a ry sto k ra ty czn e  s ta ły  na ubo­
czu Czas ich w idocznie jeszcze nie przyszedł. 
Ozy kiedykolw iek przyjdzie?...

Z zaboru pruskiego.
i

(Intrygi hakatystów. — Skutek Wrześni. — Pomyślna 
wiadomość).

J a k  bardzo rozpasany  hakatyzm  daje  się we 
znaki Niemcom sam ym , n a  to ciekaw e św iatło  
rzneiła  nam  sp raw a Loehninga. Z ajm ujące  pod 
tym względem  rew elacye znajdujem y w „K oel 
nische Y olkszeitung11. O rgan  ten  pisze:

„K toby przypuszczał, że in try g i jak ie  w y­
k ry ła  spraw a ta jnego  radcy  L u eh n iu g a . za­
chodziły ty lko w ad m in is trac ji ceł i podatków , 
ten  gruboby się mylił. W  Poznańskiem  p ra ­
cu ją  pod naciskiem  hakacyzm u tak że  w in ­
nych wydziałach ^óżne k re ty  przeciw  w łasnym  
przełożonym, jeżeli ci nie tań czą  podług ha- 
katyscycznej piszczałki. T akże  nad b n rm istrz  
poznańsk i W ittin g  je s t  już  na wylocie. — 
Z w raca  ogólną uwagę, dlaczego on w łaśnie opu­
szcza te raz  P oznań i w schodnie kresy? D la­
tego, że mu tu  duszno skutkiem  różnych in­

tryg . W ittin g . k tó ry  do P oznan ia  przyszedł 
jako  w olnom ysiny i następn ie  hakatyzm ow i 
wiele zrobił ustępstw , był mimo tc haKafcystom 
za mało cięty. B yły  naczelny prezes W ilam o- 
w itz padł tak że  ofiarą  hakatystów . —  T eraz  
chcianoby w ysadzić z siodła n aw et obecnego 
naczelnego p rezesa B itte ra .

„Pew ne h akatystyczne Koła spodziew ały się 
bowiem po nim: 1 ) zniesien ia  polskich tow a­
rzystw ; 2) nałożenia p ę t na p rasę  polską; 3) 
usunięcia a rcyb iskupa Stablew skiego. A le dz ia ­
łalność i możność każdego śm ierte ln ika  ma 
sw oje granice. Gdyby był energ iczn iej dążył 
m ianowicie do osiągnięcia osta tn iego  celn, to 
należało  się spodziewać, że arcyb isknp  S ta- 
blew ski byłby w stąp ił w ślady swego p o p rze­
dnika. kardynała Ledóchow skiego. Ż e tem by 
się p. d r  B itte r  n ie  był przysłużył rządowi, 
w iedział o tem  doskonale".

Rzeczyw iście, z głosów półurzędow ej p rasy  
wnosić można z całą  pewnością, iż L oehninga 
usunięto  głów nie d la  jego bezstronności w sp ra ­
wach polskich, a nie d la  jego m ałżeństw a; to 
osta tn ie  było ty lko  pre tekstem  d la  h ak a ty sty - 
cznego m in istra  finansów .

F ak tem  jest. że naw et wysocy dygn itarze  
niem ieccy potępiali i po tęp iają  „robotę" haka- 
tystyczną . — Do nich naiożał między innym i 
iak że  sław ny tw órca poczty prusk iej, zm arły 
m in iste r Stephan.

„G erm ania" p rzy tacza  te ra z  następ u jące  zd a ­
nie jego o hakatyzraie:

„Cenię i szanu ję  każde uczciw e re lig ijne  i 
polityczne przekonanie. Jestem  osobiście s ta ­
nowczym przeciw nikiem  w szelkiej hecy w ty ch  
dziedzinach (w yznaniow ej i po litycznej) i d la ­
tego potępiam  z jak  najw iększą stanow czością 
nierozum ną robotę  ta k  nazw anych hakatystów , 
k tó rzy  w Poznańskiem  sp raw ia ją  nam  w iele 
p racy  i nieprzyjem ności".

N ieste ty , n ie można się spodziewać, iż zda­
nie w ytraw uycn  polityków  niem ieckich zdoła 
poskrom ić rozszalały  w nienaw iści i bacie k rzy ­
żacki żywioł, gdyż posiada on p ro tek torów  w 
najw yższych sferach  —  a  przedew szysik ieaj 
potężnego opiekuna na t r o n  je .

O ciekawem  następstw ie  —  W r z e ś n i  —  
donosi „D ziennik  B erliń sk i" :

„W  zachodniej dzielnicy B erlina —  pisze —  
i w Schoenebergu pewne przedsiębiorstw o n ie­
m ieckie rozdaje  po u licach k a rtk i reklam owe, 
zadrukow ane po jednej s tron ie  po niem iecku 
poleceniem  rozlicznych tow arów , na drngie; 
zaś zaopatrzone kolorowym obrazkiem  z nap i­
sem... p o l s k i m !

„ F a k t  rozdaw ania tak ich  k a rtek  nie je s t  
dowodem w zrasta jących  sym patyi d la  P o la ­
ków —  ale niem niej fa k t to d la  n as  p rzy je ­
mny. Rzecz należy sobie ta k  tłum aczyć: Przed 
sp raw ą w rześn ieńsbą  polscy przem ysłow cy spro­
wadzali z B erlina  se tk i tysięcy  k a r te k  re k la ­
mowych, gdyż kra jow e litografie  itd . były im 
za nieudolne. Obecnie pogniewano się u nas 
na Niemców i... berlińskim  fabrykom  pozostało 
mnóstwo polskich k a rtek  n a  zapas w yrabia^ 
nych dla G a l i c y  i i K r ó l e s t w a !  S prze­
da ją  je  więc za byle co niem ieckim  firmom!

„Pom yślm y, ja k  olbrzym ie m usiały bywać 
zam ówienia, skoro Niem cy mogli w yrabiać tu  
m asam i owe k a r tk i na zapas, nie p y ta jąc  się, 
czy Polakom  podobać się oędą lub nie.

ALEKSANDER DUMAS.
( Z  powodu stulecia urodzin .)

Nie łudźmy się potęgą sztnki współczesnej. 
J e j  królestw o zaczyna się i kończy na  szczy­
tach  ku ltu ry , lecz mas szerokich nie ogarnie 
nigdy. N asze rom anse psychologiczne, nasze 
„kaw ałk i na tu ry , obserw ow ane przez pryzm at 
tem peram entu", nasze analizy  dusz przeczulo­
nych. nasza m uzyka zapatrzonego w siebie, 
dręczonego sw ą w rażliw ością egoiyzm u, nasze 
cudowne nastro je , półtony, kw iaty  i św iatła  
m istyczne, nasza sz tuka  dla sztuki, w szystko 
to je s t  tylko rozkoszą w ybranych. T a  sz tu k a  
estetów  nigdy nie pójdzie w głąb tłum ów  wiol 
kich, a naw et w tem  małem państew ku, gdzie 
dzisiaj je s t pan ią i kochanką, już urok daw ny 
trac ić  zaczyna. N aw et dla smakoszów w ybre­
dnych, s ta je  się zbyt wypieszczoną, zbyt sz tu ­
czną, zby t rozkochaną w form ie i swej pozie 
magów niedostępnych, a w gruncie  czczą, mę­
czącą i ciasną. K to wie, czy sz tu k a  przyszłości 
n*e będzie znowu zw ycięstw em  fan tazy i złoto­
piórej, w zlatu jącej z nizin życia szarego na 
szczyty bohaterstw a, w k ra inę  bajek cudo­
wnych, w królestw o aniołów i demonów. Poe- 
zya chwili obecnej je s t  poezyą w yczerpania 
starczego, om dlejia , chorej w yobraźni, g ran i­
czącej często z halunacyam i obłędu, kto wie, 
czy niebaw em  fa la  pow rotna nie zaniesie nas 
znow u w te  szumiący m uzyką życia, siły ogro- 

w ielkich pragnień , bohalerstw  i zbrodni 
k ra iny , o k tórych śniła sz tu k a  przeszłości, 
z k tórych  czerpała  natchnien ie.

S ięgnijcie ty lko  pam ięcią w czasy dzieciń­
stw a i przypom nijcie sobie, ile to  ra z y  wśród 
zimowych w ieczorów m atki i baoki w asze wy­
m aw iały nazw isko M onte C hrista  i w icehra­
b i o  de Bragelonne, ile razy  wspominały o 
»M uszkieterach11, „Córce reg im entu", „K aw ale­

rze z M aisson R ouge", „Królowej M argot" i 
„D w udziestu la tach  później". Lecz po cóż się ­
gać do wspom nień m atek i b ab ek ?  Przecież 
my sami w młodych la tach  traw iliśm y noce 
długie nad Dumasem, cierpiąc w raz z jego  
bohateram i i drżąc o ich losy. P rzecież  dziś 
jeszcze w w ypożyczalniach książek  Dum as n a ­
leży do autorów  najpoczytniejszych. P rzecież  
an k ie ta  ogłoszona niedaw no w P aryżu  pow ie­
działa nam, że w czyteln iach  publicznych D u ­
mas bywa ciągle w ruchu, i kto wie, czy a n ­
k ie ta  w naszych czy teln iach  nie potw ierdziłaby 
tego odkrycia.

W mowach jubileuszow ych, pośw ięconych se ­
tnej rocznicy urodzin D um asa (24 lipna 1902), 
rozbrzm iew ały ustaw iczuie słowa M icheleta: 
„Kocham i w ielbię cię. A leksandrze, boś ty  
je s t jedną z sił n a tu ry " . W praw dzie  później 
inny k ry ty k  lite rack i, p. B laze ge Bury, słowa 
te  zaopatrzy ł w kom entarz złośliwy, tw ierdząc, 
że D um as posiada geniusz, „ tak , ja k  słoń po­
siada trąb ę" , ale w oou tych określen iach  je s t  
ty lko różnica tono i formy, zasada  jed n ak  po­
zostaje  niezm ienną. Obaj chcieli w yrazić, że 
w tym człowieku była jak aś  żywiołowa potęga 
i jak iś  geniusz przyrodzony, —  nie  zawsze 
zaklęciem  artyzm u w w łaściw e ram v u ję ty , —  
nie  zawsze sztuką okiełznany. Był w D u­
masie tak i ogrom siły żyw otnej, że potok 
tw órczości zryw ał niekiedy tam y i rozlew ał 
się szeroko, bez tro sk i o g ran ice piękna. D a­
lej i dalej! w yobraźnia huczała, ja k  burza, i 
rw ała, ja k  dzikie rum aki.

To też  w te j mocy żywiołowej znajdziecie 
odpowiedź na pytanie, dlaczego D um as był i 
je s t  bożyszczem kobiet i... chorych. Bluszczowa 
n a tu ra  kobiety  tęsk n i za dębem-olbrzymem. 
chory praw em  k o n tra s tn , prawem  swej t ę ­
skno ty  zg ina kolana przed w cieleniem  siły. — 
Cytow any ju ż  powyżej B laze de B ury pisze 
w swych pam iętn ikach  o Dumasie, że H eine 
w osta tn ich  chwilach swego żyw ota, gdy już 
choroba kończyła dzieło zu iszczen ia , uw ażał

rom anse D um asa za cudowny e lek sir  życia. —  
Nie m ożna sobie w yobrazić dwóch ja sk ra w ­
szych p rzeciw ieństw : tu  dogasający, w rażliw y, 
sub te lny  liryk , tam  w ielkolud potężny, bez 
nerwów, z w iecznym  uśmiechem zadowolenia 
na i,warzy, o m uskułach olbrzym ich i niepo­
spolitej energ ii ducha.

B laze de B ury przyniósł razu  pewnego D u ­
masowi lis t od Heinego. —  Oto jego brzm ie­
nie:

„Od sześciu la t leżę w łóżku. Gdy moja 
choroba zam ieniała  się w paroksyzm  gw ałtc 
w ny i bole n a js tra szn ie jsze  znosić mnsiałem. 
żona moja czytyw ała mi rum anse pańskie. One 
i ty lko  one pozw alały mi zapom inać o mych 
cierpieniach. W ięc pochłonąłem  w szystk ie, a 
wśród czy tan ia  wołałem  n ieraz: Ja k iż  to ge­
n ia lny  poeta tkw i w tym  chłopie na  schw ał! 
Zapraw dę, po C ervan tesie  i pani Sehariaz. k tó ­
ra  więcej je s t  znaną pod pseudonimem suł- 
tan k i Szcherezady, je s te ś  pan najdoskonalszym  
gaw ędziarzem  (E rzah ler). Co za łatwość! Co za 
n ieokiełznanie! I  jakiem  dobrem dzieckiem  pau 
jesteś! Z aiste , jeden  ty lko błąd w panu od­
kryłem : skrom ność. T ak, pan jesteś za sk ro ­
mny. K tokolw iek pana obwinia o sam ochw al­
stwo, nie docenia w ielkiego pańskiego ta len tu  
L udzie  widzą ty lko  pana próżność, a ja  zna j­
du ję  , że choćby ta  próżność była n aw et n a j­
w yższą i w ykonyw ała skoki najgw ałtow niejsze, 
nie sięgnie ona do kolan  —  co mówię! —  do 
łydek  pańskiego ta len tu . Kadź pau sobie, ile 
ci się ty lko  podoba, chwal się z naiw yuzdań- 
szą p rz e s a d ą , ile  ty lko  serce tw oje pożąda, 
n ie zdołasz pan jednak  ta k  w ielbić siebie sa­
mego, jak  n a  to  zasługu ją  tw oje cudow ne u- 
twory, Cudowne utw ory! T ak, to  praw da! —  
woła w te j chw ili moja żona. słysząc, jak  lis t 
ten  dyktu ję . A papuga, siedząca n a  je j ram ie­
niu, pow tarza: T ak . tak . tak! W idzisz, prze- 
zacny przyjacielu , że u nas w szyscy są  jednej 
myśli, gdy chodzi o podziw d la  ciebie".

Nie po trzebuję chyba tłom aczyć, że w liście

tym  je s t  pew na doza w łaściw ej Heinem u. nie 
odstępu jącej go praw ie n igdy ironii. A le w je ­
go uw ielbieniu i w jego sarkazm ie tkw i do­
skonała  ch a ra k te ry s ty k a  Dum asa. K ochał go, 
ale nie szanow ał, w ielbił bujnosć jego tw ór­
czości, ogrom jego siły  n iespożytej, ale  zdaw ał 
sobie doskonale sp raw ę , że żywiołem tego ko­
losu są huczące, p ły tk ie  potoki górskie, a g łę­
bin m orskich u n ik a , że ogień jego ideałów, to 
nie pożar w nętrza w ulkanów , lecz ż a r  roz la­
nej na wód pow ierzchni i zapalonej n a fty  lub 
okowity. W ik to r H ugo był wielkim. D um as był 
ty lko  silnym.

Ale ta  siła  posiada p rzedziw ną moc sugge- 
styi, k tó re j u legają  n ie ty lko  młode, rozkochane 
w in try g ach  i aw an tu rach  rycersk ich  umysły, 
lecz naw et ludzie sceptyczni, w ystudzeni, trz e ­
źwi i dojrzali. Pam iętam , niegdyś baw iłem  na 
wsi w tow arzystw ie  kolegi daw nego, lekarza . 
B yła to dusza w ytw orna, chłodna, rozm iłow ana 
w analizach  i n as tro jach  sz tnk i w spółczesnej, 
trochę  m istyk-pesym ista, nw ażający  się  zaw sze 
za trzy n asteg o  przy  stole, trochę sm akosz-este- 
tyk, p rzy w iązu jący  w ięcej znaczenia  do formy, 
niż do treści. I  zdarzyło  się, że pewneero w ie­
czoru poprosił gospodynię domu o książkę. Nie 
sypiał biedak po nocach i p rag n ą ł li te ra tu rą  
złagodzić m ękę bezsenności.

K ąt był zapadły, dw ór s ta re j daty , znalazł 
się wreszcie, po długiem szukaniu , ja k iś  ka­
lendarz  i „M onte C hristo" D um asa. Mój przy­
jaciel uśm iechnął się pogardliw ie:

—  No, te ra z  zasnę, z pewnością.
Spaliśm y w jednym  pokoju. On lam pę po­

staw ił przy swojem łóżkn i widziałem, jak  
k a r tk i p rzerzuca ł n iedbale. „D obranoc". U suą- 
łem tw ardo  i zbudziłem  się dopiero nad rauem . 
Lam pa zagasła, p rzy  łóżku paliła  się świeca, 
dek ad en t z płonącem i oczyma, z w ypiekam i na 
tw arzy  tonął w „M onte C hriście".

Podobne zdarzen ie  opow iada tak że  V ille- 
m essan t w sw ych pam iętnikach. Czytał noc

całą  i w reszcie z okrzykiem  radości obudził 
żonę, aby  je j powiedzieć, że Edm undow i D an- 
tesowi udało się jednaK drapnąć z C hatean 
d’If.

Dziwne, zaiste, są  zagadki dziedzictw a du­
chowego. O jciec D um asa był, ja k  wiadomo, 
m ulatem, półczarnym  olbrzym em , k tó ry  w a r ­
mii napoleońskiej szlify gen era lsk ie  zdobył. 
H istorycy  i pam iętn ikarze  opow iadają cuda o 
jego odwadze, jego sile  potężnej i duchu n ie ­
spokojnym , nie mogącym żyć bez w rzaw y, aw an­
tu r, ryzyka, ig ran ia  ze śm iercią. I  oto ta  w ie­
czna tęsko ta  czynu, to  parcie  energii, żądnej 
ustaw icznie nowych w rażeń i nowej roboty 
nad brzegiem  przepaści, p rze rad za  się w du­
szy syna w geniusz akcyi d ram atycznej. Czyn 
żywy s ta je  się l i te ra tn rą  czynu, W  dziełach 
Dum asa opisowości je s t  n iezm iernie mało, w szy­
stko je s t  akcyą, in try g ą , zm iennością, g rą  n ie ­
spodzianek, w szystko rw ie, kłębi się, ncieka, 
czyn i czyn bez końca. D zieje się to  w jogu 
rom ansach i dzieje się w jego d ram atach , 
z k tórych tak ie , ja k  „A ntony", „T our de N t- 
sle" i „K ean", do dziś dnia u trzy m u ją  się 
na scenach europejsk ich  i e lek try zu ją  publi­
czność.

L ecz niety lko w lite ra tu rz e  odzywa się dzie­
dzictwo ojca-m ulata. I  w życiu Dum asa n ad ­
m iar sił żyw otnych s ta je  się źródłem ruchu  
bez końca. Ja k o  p isarz w yw iera w rażenie m a­
szyny, ogień pod kotłem  nigdy nie gaśnie, ko­
ła  w arczą we dnie i w nocy, tom za tomem 
w yla tu je  z paszczy. Ja k o  człow iek je s t  strzel­
cem, fecktm istrzem , dyrektorem  te a tru , k u ch a­
rzem słynnym , a rch itek tem  i donżuanem , k tóry  
wbrew własnemu dram atow i tego im ienia, n i 
gdy n ie  miewa w yrzutów  sumienia i żalów po­
kutniczych. S przykrzy ła  mu się jed n a  kochan­
ka, bierze drngą. T am ta  o trzym uje w podarun­
ku s ta re  meble, ta  nowe meble, a gdy trzecia  
i czw arta  w stępu ją  w progi doużuana, znów 
s ta re  meble w y la tu ją  z mieszKania i nowych 
mebli d ostarcza  kupiec z przeciw ka. To ju
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Pom yślna wiadomość! D w a znaczne m ają tk i 
ziem skie przeszły znów z rąk  niem ieckich w 
p o l s k i e .  Hr .  Ż ó ł t o w s k i  z K arzew a n a ­
był od N iem ca dobra O s t r o w i e c k o  za 
460.000 m arek, poznański „B ank parcelacy j- 
ny (nie „B ank ziem ski") dobra C z e r n i e w o  
w powiecie gdańskim  za 340.000 m arek. P ra sa  
niem iecka wylew a z tego powodu strum ienie 
łez.

Uroczystości Grunwaldzkie.
Hr. Stanisław  Tarnow ski a Grunwald. Z Ru­

d n ik a  pod Niskiem , m ajętności S tan isław a hr. 
T arnow skiego , p iszą nam :

Celem uczczenia rocznicy wiekopomnego zwy­
cięstw a pod G runw aldem  zaw iązał się tu  ko­
m ite t i oznaczył dzień 3 sie rpn ia  b. r., jako  
d a tę  uroczystego obchodu. N agle przed sam ą 
uroczystośc ią  przychodzi Jo kom itetu  u rząd za­
jącego  pismo od s ta ro s ty  w N isku, z a k a z u ­
j ą c e  o b c h o d u .

W  pierw szej chwili postanow iono odnieść 
się te leg raficzn ie  do nam iestn ictw a, ale n ik t  
z członków kom itetu, sk ładającego  się z m iej­
scow ych urzędników  i z osób od sk a rb u  hr. 
T arnow sk iego  zależnych, nie o sn re lił się na 
ułożonym telegram ie swego nazw iska  położyć. 
W obec tego upadł p ro je k t w ysłan ia  zażalen ia  
do nam iestn ictw a, a  n a tom iast postanow iono 
w ysłać depu tacyę  do J E . hr. S tan is ław a T a r ­
now skiego, celem uproszenia  in terw ency i jego 
na  korzyść obchodu. Ja k ie ż  było jed n ak  zdu­
m ienie delegacyi, gdy uzyskaw szy  posłuchanie 
u  hr. Tarnow skiego, usłyszało z u s t jego od­
powiedź, że o n  j e s t  p r z e c i w n y  t e m u  
o b c h o d o w i ,  g a y ż  o b a w i a  s i ę  z t e j  
p r z y c z y n y  s t r e j k u  r o l n e g o " .

F a k t  ten  czyni w szelki kom entarz  zby te­
cznym

Z Fry$7iatu piszą nam pod dniem 2 sierpnia:
Kto przed kilka laty znał Frysztat i jego oko­

lice, nie mógł marzyć o tern, aby w tern zniem- 
czonem mieście urządzić można z powodzeniem ob­
chód tak wybitnie prot6stający przeciw nawale 
germanizacyjnej, jak uroczystość grunwaldzka.

Nie bez lekkiego drżenia serca oczekiwaliśmy 
też skutku odezwy „Głosu Ludu Śląskiego", wzy­
wającej lud rolny i roboczy do wzięcia udziału w 
tej manifestacyi przeciw wyzywającemu hasłu rzu­
conemu z Malborga. W ynik przeszedł nasza ocze­
kiwania.

W ielka sala browaru nie mogła pomieścić rzesz 
przybywających. Umajone wozy drabiniaste z czwór­
kami w zaprzęgach i jeżuźcami na koniach ze śpie­
wem „Jeszcze Polska nie zginęła" przerzynały Fry­
sztat dążąc ku miejscn uroczystości — „szumnie", 
z fantazyą! — Dziwił się stary Frysztat, dziwił 
stary orzeł piastowski ledwie widoczny na ratuszo­
wej wieży, zatrzęsła się pod tarkotem tych wozów 
krncha w swoich podwalinach niemieckość Fry- 
sztata.

Na uroczystuść przybyli delegaci prawie wszyst­
kich ważniejszych miejscowości na Śląsku. Tylko 
Cieszyn nie dopisał! A warto było przyjechać i wi­
dzieć ten zapał żgiumadzonych i to przejęcie się 
wszystkiem, co widziano i słyszano. W  nabitej 
uczelnie sali rozpościerała się chwilami cisza nro- 
czysta — chwilami zrywały się bnrze oklasków, 
okrzyków i pochwał.

Piękny program i pełne zapała jego wykonanie 
porywały serca słnchaczy, którymi byli prawie wy­
łącznie robotnicy i rolnicy śląscy. A co niemniej 
ważne I pocieszające „signum temporis" niejako, 
żydzi frysztaccy, główne dotychczasowe filary nie- 
mieekości, przyszli na uroczystość gromadnie.

Uroczystość zagaił dr K. z Piotrowic w pięknej 
i gorącej przemowie, przerywanej często oklaskami, 
wskaznjąc na to, że jak niegdyś pod Grunwaldęm 
hufce kmiece przeważyły szalę zwycięstwa na na­
szą korzyść —  tak i teraz budząc Bię do walki 
nieorężnej, zgotują nowy. dachowy pogrom grun­
waldzki nie znającej miary bncie germańskiej.

Z prawdziwym entnzyazmem spotykały się pro- 
dukcye młodego choru, stworzonego przez dra Ko­
walskiego, złożone ze samych pieśni patryotycznych. 
Deklamacya i śpiew solowy (dr Kowalski) dopeł­
niły program a, którego koroną było przedstawienie 
prawdziwie artystycznie przez „teatr Indowy ślą­
ski" odegranego obrazu dramatycznego „Dziesiąty 
pawilon". Kiedy wyprowadzany z celi pud szubie-

taki zw yczaj był w d o m  D um asa. M eble i ko­
biety zm ieniały się ciągle.

W ogóle e ty k a  an i w życia, an i w dziełach 
słynnego rom ansopisarza nie g ra  roli wybi­
tn ie jsze j. J e g o  ideał b o ha te rsk i w y ia s ta  raczej 
n a  g ran c ie  aw an tarn iczości i b raw ury  ry ce r­
skiej, n iż na  czci g łębokiej dla dobra i piękna. 
M otywem zasadniczym  jego M uszkieterów  i 
M onte C hrista  je s t zem sta, i to  tak a  z zębami 
zaciśniętem i, przez trzy  „zet"  pisana, w k tó ­
re j nie odzywa się ani jed n a  n u ta  w ahania, 
an i jeden  dreszcz sum ienia, an i jedno d rgn ie­
nie serca czującego. Czy pam iętacie ja k  cz te­
rech m uszkieterów  lynchuje  m ilady W in te r?  
Romanse D um asa ro ją  się typam i gw ałtow ni- 
ków, kp iarzy , uw odzicieli, kipiących ogniem 
siły zuchw ałej i młodości b u tn e j , -ale zazw y­
czaj nie pogłębionych, n ie  wyzłoconych bla­
skiem  słonecznym . Jego  miłość nie ma duszy, 
jego w iarołom stw o ma sm ak p ik au te ry i i j a k ­
by daltonizm  m oralny. —  W ystarczy  przypo­
mnieć d ‘ k rtag n an a  i p an ią  B o n ac ieu x , B u- 
ckingham a i królow ą Annę, m ilady i je j poko­
jów kę.

A jed n ak  szumi pióropusz rycersk i, m ienią 
się barw y, k ręcą  się w iry  nam iętności ludz­
kich, szlakiem  o tch łan i san ie  huf junaków  i 
tłum  z zachw ytem  w p a tru je  się w te  dziwy 
D am asa. N iew ątpliw ie zachw yt ten  nie ma już 
te j siły, ja k  wonczas, gdy lad  w ykołysany mu­
zyką bitew, okrzykiem  sławy, cudow ną bajką 
Napoleona, zap ragną ł na sm utnych pobojowi­
skach, wśród zim nych dźwięków reakcyi, od­
tw orzyć po raz  drugi w w łasnej w yobraźni 
czary  minione, ale i dzisiaj jeszcze królestw o 
D am asa nie należy do tronów  zgruchotanych. 
P olsk ich  m uszkieterów  stw orzył S ienkiew icz i 
tłum  na  rękach  go poniósł.

W l. Rabski.

nicę skazaniec zawołał „Jeszcze Polska nie zginę­
ła" — huknęła z tysiąca piersi zebranych — jak 
pobudka bojowa nasza pieśń legionów —  godząc 
w piersi i uszy zaprzańców i renegackich ojców 
miasta.

Jedyną tę uroczystość grunwaldzką na Śląsku 
urządzili tak zwani „młodzi", grupujący się koło 
„Głosu Ludu Śląskiego". Sympatye swoje i wyra­
zy zachęty w pracy przesłały w pięknych telegra­
mach przez p. M. Siedlecką, „Czytelnia kobiet" w 
Krakowie i „Przodownica", robotnicy z Witkowie 
pod Mor. Ostrawą i kilka innych. Kresowiec.

Dębica, 4  sierpnia. Za inieyatywą czytelni mie­
szczańskiej „Ojczyzna" a staraniem osobnego ko­
mitetu, składającego się z reprezentantów wszyst­
kich miejscowych towarzystw, obchodziło miasto 
nasze dnia 3 b. m. rocznicę pogromu grunwaldz­
kiego. Już wczesnym raukiem zapowiedziały wy­
strzały z moździerzy początek uroczystości. Około 
godziny 10 zebrał się na rynkn liczny zastęp u- 
czestników, skąd w pochodzie, złożonym z członków 
„Sokoła", atraży ochotniczej pożarnej, członków ka­
syna, czytelni mieszczańskiej, czytelni kolejowej i 
miejscuwych korporacyj, wyruszył do kościoła na 
nabożeństwo. Po nabożeństwie pochód poprzedzony 
muzyką strażacką przeciągnął przez miasto zatrzy 
mująs jię na placu Mickiewicza, gdzie zebrane tłu­
my publiczności wysłuchały przemówienia przewo­
dniczącego komitetu dra Sydona Friedberga. Po
przemowie rozdano kilkaset broszur między lud,
oraz zbierano datki i sprzedawano kartki, zamiast 
urządzenia iluminacyi, z czego uzyskana kwota
przeznaczoną będzie na cele narodowe.

O godzinie 4  po południa, w sali kasynowej, u- 
dekorowanej portretem króla Jagiełły, licznie ze­
brana publiczność wysłuchała nader sumiennie o- 
pracowanego odczytu o Grunwaldzie, ouizą okla­
sków nagradzając trudy prelegenta, wieczorem zaś 
o godzinie 8 odbyło się także w sali kasynowej 
przedstawienie amatorskie. Dawano „X pawilon". 
Zakończyły zaś tę podniosłą uroczystość chory So­
kołów i żywe obrazy. Z.

Strąjki rolne.
Odezwa nam iestn ika  P in ińsk iego  do ludno­

ści okolic, ob jętych bezrobociem rolnem , je s t 
pierw szym  zdecydowanym  krokiem  naczelnej 
politycznej w ładzy w k ra ju , określa jącym  s ta ­
nowisko cen tra lnego  rządu  wobec zam ieszek 
we w schodniej G alicyi. C haraK terystycznem  do 
ocenienia całej sy tuacy i i stanow iska rządu 
je s t  fak t, że nam iestn ik  w odezwie sw ej pod­
nosi, że zaprow adzenie s ta n ą  w yjątkow ego, 
czy reż sądów doraźnycn je s t  in tencyą rządu  
centralnego .

Nie u lega w ątpliw ości, że rozporządzenie to 
pozostaje w ścisłym  zw iązku z by tnością  de- 
pu tacyi w schodnio-galicyjski^h w łaścicieli dóbr 
w W iedniu  i je s t  bezpośredniem  następstw em  
audyencyi te j deputacyi u p rezyden ta  m ini­
strów , d ra  K oerbera. Ci panowie, n ap ie ra jąc  
na rząd o zaprow adzenie rep ressa lij, w idocznie 
zdołali p rzekonać d ra  K oerbera, że energ iczna  
in te rw en ey a  rządu  je s t  n a jsku teczn ie jszym  
środkiem  do obrony ich zagrożonej sy tuacyi 
m ateryalnej i p rzyw rócenia spokoju w k ra ju .

Pow ściągliw e dotąd stanow isko nam iestn ik a  
w całej spraw ie bezrobocia świadczy, że po­
między zapatryw aniam i hr. P in ińsk iego  a  d ra  
K oerbera  zarysow ały  się dosyć silne różnice. 
Zw ycięstw o zapa tryw an ia  cen tra lnego  rządu, 
choćby teoretyczne, je s t  niezaw odnie znam ien­
nym faktem , stw ierdzającym  upadek wpływów 
hr. P inińskiego.

T ra fn e  w te j m ierze uw agi wypow iada „Sło­
wo P o lsk ie" :

„H r. P in ińsk i w dał się w grę, w k tó re j ry ­
zykuje  sw oje stanow isko, bo rów nocześnie pod­
kopać go usiłu ją  i n a jsk ra jn ie js i k o n serw aty ­
ści polscy, k tórzy  już  podczas Sejmn przeciw  
niem u k ilk a  ciężkich strzałów  wym ierzyli, i 
z drugiej Rasini, k tó rzy  rów nież w ysłali do 
W iednia  depu tacyę ze skargam i na  rząd  k ra ­
jowy, a k tórych ta jonem  życzeniem  byłoby, 
aby przepaść pumiędzy ludnością polską a rn- 
ską  pogłębiła się przez zaprow adzenie stan u  
w yjątkow ego, czy też  sądów doraźnych.

„Bo jedno  i drugie  zarządzenie  różn ią  się 
od siebie ty lko  form ą praw ną i tem , że s tan  
w yjątkow y je s t aktem  oficyaluym  rządn cen ­
tralnego , a sądy doraźne może zaprow adzić 
nam iestnik sam, po porozum ieniu się z prezy­
dentem  apelacyi. S ku tek  jed n ak  obojga byłby 
jeden  i tensam : rozgoryczenie jeszcze w iększe 
ludności, wpędzenie choroby pod ziemię, kom- 
prom itacya dobrej opinii k ra ju  i naszej admi- 
n istracy i, jednem  słowem szkoda społeczna i 
narodow a ogrom na, dla w zględów u ty lita rn y ch  
jednej k lasy  i to  n a  bardzo n iedaleką  m etę 
obliczonych, Zrozum iał to  w iducznie n am iestn ik  
hr. P in iń sk i i jeżeli, w zięty we dw a ognie, nie 
chce się oddać za narzędzie niebezpiecznej 
gry, zostaw iając n iejako  pole tym, co go oba­
lić pragną, to należy mu to poczytać z a  za­
sługę i za le tę  niem ałą".

Kilkakrotnie jaż Wskazywaliśmy na to, żo odpo­
wiedzialność za wybach strejkn i wszelkie jego ob­
jawy i następstwa spada w niemałej mieize na 
właścicieli ziemskich. Roch strejkowy zastał ich 
zupełnie nieprzygotowanych. Okazało się, że nie 
mają najmniejszego czucia z ludem, z jego potrze­
bami i jego niedolą. Potwierdza to nawet „Przed 
świt" lwowski w dzisiejszym artykule wstępnym, 
w którym pisze:

„Strejki odsłoniły głęboką rauę naszego obywa­
telstwa: Drak skupienia i jakiejkolwiek przewodniej 
myśli. Mieszkać z Indem nie o miedzę, ale na tej 
samej miedzy, a o niczem zgoła nie wiedzieć, co 
on myśli i knuje, mieć Rady powiatowe w ręka, 
a nic nigdy nie radzić o powiecie, mieć ziemię w 
ręka, a nie dbać o to, by ją utrzymać, a n i e 
i ś ć  z p o s t ę p e m  c z a s u  w u l e p s z e n i a c h  
r o l n y c h ,  a wzajemnie się nie wspierać, to jest 
zastraszający objaw ociężałości, lenistwa i zupeł­
nego braku poczucia potrzeb} solidarności.

„Żyje się tak, jak modnie było p r z e d  50 1 a- 
t y. Żyje się tak, jakby ani jednej szkoły nie było 
we wsi, jakby o n a  n ie  r o z b u d z i ł a  z d o l n o ­
ś c i  i c b ę c i d o  c z y t a n i a ;  ż y j e  s i ę  t a k ,  
j a k b y  t e n  l a d  n i e  z n a ł  p r a w  o b y w a t e l  
s k i c h  i w o l n o ś c i ą  s w o j ą  p o l i t y c z n ą  
n i e  o b u d z i ł  n i c z y i c h  a p e t y t ó w .  Żyje się 
tak, jak gdyby poza siłą roboczą w tym ludzie nie 
obudziła się nowa siła społeczna i polityczna. Na

zwartą organizaeyę idzie się najspokojniej — ln- 
zem.

„Nie odnosimy tych smutnych prawd do wszyst­
kich; znamy zacnych obywateli, którzy widzą złe 
i radzą na nie, jak mogą, ale wielu, bardzo wielu 
jeszcze jakaś straszliwa ogarnia apatya".

Gdy „Nowa Reforma" to samo mniej więcej 
twierdziła, oburzano się na nią. Dziś podnosi na­
sze zarzuty w formie jeszcze ostrzejszej pismo, 
które broni strony właścicieli ziemskich , Wymowny 
to dowód słuszności naszych poglądów.

Ks. metropolita S z e p t y c k i ,  tudzież admini­
strator dyecezyi stanisławowskiej ks. F s c i e w i c z  
wydali w sprawie strejków rolnych jednobrzmiącą 
kurendę, w której polecają podległemu swej jurys- 
dykcyi dnehowieństwu, ażeby działało uspokajająco 
i wpłynęło na włościan, by żadną miarą nie scho­
dzili z drogi lojalnej i zaniechali wszelkich gwał­
tów.

Z J a r o s ł a w i a  donoszą „Dziennikowi Polskie­
mu": O strejkn, jako takim, u nas nie słychać i 
dowiadujemy się o nim tylko z czasopism. Do tla- 
mienia rozruchów powełano stąd komisarza Głażew- 
skiego i cały oddział żandarmeryi, tak, że została 
komenda jarosławska z dwoma żandarmami. Biuro 
pośrednictwa pracy Jaroszyńskiego zamówiło 120  
robotników z Dankowie dla jednego z dworów na 
Podolu. Gdy robotnicy mieli odjeżdżać, wystąpił 
miejscowy rusKi proboszcz, przemówił do ludzi, że 
na Podola chłopów wieszają i strzelają, żeby nie 
jechali po śmierć i t. p Tem przerażeni robotnicy, 
cofnęli się i nie pojechali.

W  Z a l e s z c z y k a c h  aresztowano jako agita­
tora współpracownika ruskich pism S z p y i k ę i 
odstawiono go do sądu w Tłnstem. Tam zaś na 
interwencyę proboszcza ruskiego ks. Kowcza z Li- 
sowiec wypuszczono go.

W S t a n i s ł a w o w i e  odbył się zjazd właści­
cieli większych posiadłości z powiatu stanisławow­
skiego, celem naradzenia się nad strejkiem rolni­
czym.

Dalsze ofiary strejku! W  T a r n o p o l u  odbył 
się przed tamtejszym sądem drugi proces strejko- 
wy. Oskarżonymi byli o gwałt publiczny dwaj pa- 
robczacy z Białej, Michał Leszczyna i Semen Bry- 
niak.

Kiedy dnia 23 z. m. wybuchł strejk w Białej, 
starał się rządca tamtejszy o obcych robotników i 
zamówił z niedalekiej wsi Karnik czworo dziewcząt 
do pracy. Ale na granicy Białej napadł na nie 
Leszczyna, pobił je Kijem i zmusił do ucieczki. — 
W  2 dni później obaj oskarżeni, poczernieni na 
twarzy błotem, napadli z kołami na 10 dziewcząt 
z Karnik, prowadzonych przez gumiennego na ro­
botę do dworu. Szczęściem nadbiegł jjszcze połowy 
i ekonom i ci obronili dziewczęta przed napastni­
kami, jednak 5 dziewcząt ze strachu uciekło. Try­
bunał skazał Leszczynę na 3 , Bryniaka zaś na 2 
miesiące ciężkiego więzienia.

Do Lwowa — jak donoBi „Kuryer Lwowski" — 
przeprowadzono przedwczoraj w południe wśród 
wielkiego zbiegowiska pod silną eskortą, z wię­
zienia sądu karnego przy uiicy Batorego do wię­
zienia zakładu karnego 2 0 , do aresztu zaś sądu 
III sekcyi 30 więźniów, zasądzonych za rozmaite 
przewinienia, a odsiadujących karę w więzieniu 
sądu karnego. Nastąpiło to skutkiem tego, że dla 
aresztowanych z powodu strejków włościan, z a ­
b r a k ł o  w tem więzieniu każni. Do tej pory bo­
wiem w śledztwie pozostaje 100  w ł o ś c i a n ,  are­
sztowanych z powodu strejków.

Nowy ruch strejkowy zaczyna się budzić w po­
wiecie ż y d a c z o w s k i m .  Przeciw strejkowi agi­
tują tam moskalofile. — W  powiecie natomiast 
p o d h a j e c k i m  s t i e j k  j u ż  p r z y g a s ł ,  gdyż 
chłopi szybko zawarli ugodę z dworami i poszli do 
pracy.

„ Di ł o "  donosi, że w B a z a r z e  podczas zaj­
ścia chłopów z wojskiem, gdy zarządzono masowe 
aresztowania, indzie akryli się do cerkwi. Otóż 
ż o ł n i e r z e  w e s z l i  do  c e r k w i  i w y p ę ­
d z i l i  i c h  B t a m t ą d  — przed cerkwią z«ś wszy­
stkich aresztowała druga grupa wojska.

Nareszcie i w S z e r s z e n i o w c a c h ,  głównem 
ognisku ostatnich niepokojów w b o r s z c z o w -  
s k i e m  przyszła do »kntku ugoda między dworem 
(dzierżawca W eissglas) a chłopami na zasadzie 11 
snopa koszonego, a 10 żętego. Chłopi jednak od­
grażają się, że przy najbliższej sposobności jeszcze 
„pogadają" z Weisglasem.

Z H u s i a t y n a  donoszą, iż chociaż strejk tam 
nstaje mimo to szkody są już tak wielkie, że na­
wet gdyby teraz wzięto się całą siłą pary do pra­
cy, szkody te nie zostaną powetowane. Zbiory już 
zupełnie zginęły. Obecnie na łanach dworskich pra­
cują żniwiarki, ale ponieważ z powodu strejku żni­
wa ustały, zanim zdołano sprowadzić żniwiarki, 
zboże przejrzało i teraz sypie się tak, że przeszło 
połowa ziarna zostaje na pola.

W „Dzienniku Polskim" czytamy: W  powiecie 
l w o w s k i m  do Żurawnik, gdzie wcale strejku 
nie było, gdyż właściciel tej wsi p. Mtinter dobro­
wolnie podwyższył pracę robotnikom, przybył poseł 
B r e i t e r  i zwoływał włościan na naradę. Aby 
zwołać ich szybko i wszystkich, polecił nderzyć w 
dzwony. Cnlopi się zebrali, a p. Breiter miał do 
nich przemowę. Dzwonienie usłyszał proboszcz z 
Czarnuszowlc ks. Ulbański, do którego należy cer­
kiew filialna w Żurawnikaah. Znajdował się w po­
bliża na łące, poszedł więc do Żuiawnik i zoba­
czył tam na cmentarza cerkiewnym zebranych chło­
pów i przemawiaią.-.ego do nich p. Breitera. Ks. 
Ulbański zwrócił się do p. Breitera i w ostrych 
słowach skarcił go za 10, że ludzi bnntuje. P. Brei­
ter, zaskoczony tem niespodziewanem skarceniem, 
począł się tłomaczyć, że go księża w innych wsiach 
zupełnie inaczej traktowali, poczem widząc, że to 
ks Ulbańskiego nie wzrusza, porzucił chłopów i od­
jechał. Przemówienie jego jednak odniosło skutek, 
gdyż na drugi dzień, t. j. 30 z. m. chłopi napadli 
na dwór i wypędzili wszystkich parobków i dziew­
ki, tak, że nawet nie miał kto dać jeść bydłu i 
napoić je.

Senzacyjną wiadomość podaje „Naprzód": Z P e ­
tersburga wyszła do moskLlofilów galicyjskich ko­
menda, by ci wszelkiemi siłami starali się stłumić 
ruch strejkowy w powiatach wschodnio-galicyjskich. 
Jak wiadomo, wielka część tych powiatów, jak: ka 
mionecLi, brodzki, zbaraski, skałacki, husiatyński, 
borszczowski i t. d. leżą na samej granicy państwa 
rosyjskiego, tak, iż wielu chłopów galicyjskich po­
siada gruuta za granicą. Otóż rząd rosyjski boi 
się, by strejk z tych powiatów nie przerzucił się 
do gubernii wołyńskiej i podolskiej i nie pociągnął 
za sobą rucha chłopskiego na całej Ukrainie Dla- '

Sioda, 6 Sierpnia 1902.

tego też rząd rosyjsKi polecił swym galicyjskim  
służalcom zw alczanie strejkn za w szelką cenę.

P olacy  w A m eryce.
Polska prasa w Stanach Zjednoczonych rozpisu­

je się bardzo obszernie o mowie malborskiej cesa­
rza Wilhelma i uroczystościach grunwaldzkich. — 
Wychodząca w Chicago „Zgoda" obszerny artykuł 
p. t. „Rocznica Grnnwaldu" rozpoczyna słowami: 
„Cesarz Wilhelm przysłużył się przynajmniej pod 
jednym względem Polakom swoją mową malborską. 
Przypomniał nam bowiem o rocznicy przesławnej 
bitwy pod Grunwaldem, w której zjednoczone siły 
Polski, Litwy i Rusi złamały na zawbze potęgę za­
konu krzyżackiego, wspieranego przez cesarstwo 
niemieckie i rycerstwo całej niemal Europy. We 
wtorek 15 lipca upłynęło 492  lat od tej bitwy. 
Pamiętaliśmy o niej zawsze. Uczyliśmy dzieci na- 
bzo wyrazu Grunwald, jako jednego z najmilej 
brzmiących dla ucha polskiego; śpiewaliśmy nieraz
0 tem , jak  „król Jagiełło  bił k rzyżak i"  i jak  „je- 
dzie W ito ld  przez ulicę, przed nim niosą dwie sza- 
b lice"; lecz nie obchodziliśmy rok  rocznie parni ątKi 
tego w ielkiego dnia w dziejach całej ludzkości."

„Ameryka", wychodząca w Toledo, potępiła sta­
nowisko Sejmn galicyjskiego wobec mowy malbor­
skiej i przytoczyła głos Kazimierza Bartoszewicza 
w sprawie odrzucenia wniosku Stępińskiego, który 
się domagał, ażeby Sejm uchwalił protest przeciw­
ko wystąpieniu ceEarza niemieckiego. Nie zapomnia­
no również o pośle Klofaczn, którego portret umie­
ściła „Zgoda". Artykuł „Ameryki" o mowie mal­
borskiej i prześladowania Polaków w zaborze pra­
skim umieścił „Buffalo Express“ w tłómaczenin ara 
Fronczaka, lekarza w Buffalo.

W Chicago w kościele św. Jadwigi odbyły się 
prymieye ks. Maryana J. Orzechowskiego, syna zmar­
łego w Chicago obywatela. Ks. Maryau Orzechow­
ski pochodzi z Królestwa; urodził się w r. 1878  
w Tupadłach, koło Płocka. Wstępne nanki odbył 
w Płocku, a g.ly liczył lat 12 przybył z ojcem i 
siostrą do Ameryki, a mianowicie do miasta Pitts 
burga, gdzie dotychczas mieszkają dwaj stryjowie
1 wujowie, tudzież liczni krewni jego. Matka ks. 
Orzechowskiego pozostała w „starym kraju" przy 
sędziwych rodzicach, ażeby im być podporą, i teraz 
dopiero wybrała się do Ameryki. Ks. Orzechowski 
ukończył studya teologiczne w sominaryum pol­
akiem w Detroit.

Centralny urząd statystyczny w Waszyngtonie 
ogłosił obecnie ostateczne wyniki spisu lndności, 
przeprowadzonego w Stanach Zjednoczonych w* r. 
1900. Wykaz ten podaje ludność, urodzoną w Pol­
sce, a rozsianą po „stanach" i „teryłoryach" w na- 
stępująeych liczbach: Alabama 133, Alaska 13, 
Arizona 22, Arkansas 315, Kalifornia 1320, Ko­
lorado 620, Connecticut 10.698, Delaware 1526, 
District of Colambia 132, Florida 22, Georgia 169 , 
Hawai 72, Ideho 46, Illinois 67.949, Indiana 6.067, 
Indian Territory 199, Iowa 751, Kansas 691, 
Kentucky 6 6 8 , Lonisiana 168, Maine 443, M a­
r y l a n d  3 .5 8 3 , M a s s a c h u s e t t s  2 1 .5 0 3 ,  
Michigan 28.366 , Minnesota 11.361, Mississipi 90, 
Missouri 3.680, Montana 213 , Nebraska 3.094, 
Nevada 25, New Hampshire 864, New Jersey 
14.357, New Mexico 55, New Jork 66.745, North 
Carolina 35, North Dakota 1054, Ohio 16.822, 
Oklahoma 156, uregon 313, Pennsylwania 76.358, 
Rbode lsland 1 <362, South Carolina 103, South 
Dakota 472, Tennessee 322, Texas 3.343, Utah 
65, Vermunt 359, Virgiuic 148, Waszyngton 499 , 
W est Virginia 633, Wisconsin 31.789, Wyoming 
79.’ Razem 383.595. Z zaboru anstryackiego po­
chodzi 58.503, z niemieckiego 150.232, z rosyj­
skiego 154.424, a ze stroi, niswymieniouych 20 .436 .

Polaków urodzonych na ziemi amerykańskiej spis 
ten nie podaje Dokładność jego wiele bardzo po­
zostawia do życzenia, jednakże nie z winy rządn 
amerykańskiego, tylko dzięki niedbalstwa lab nie­
świadomości polskich wychodźców. Że Polaków za­
pisywano — czyni uwagę „Ameryka", z której te 
daty czerpiemy — jako Niemców, „Austryaków" 
i Rosyan, to nie ulega wątpliwości. Statystyka wy­
kazuje 424 .372  Rosyan, gdy przecież wiadomo, że 
ich nie ma w Stanach Zjednoczonych ani 4 .0 0 0 .

„A m eryka" w te r  sposób uzupełnia urzędow y 
spis ludności.

„Należy więc dodać do liczby urzędowej przy­
najmniej 420.000 Polaków z zaboru rosyjskiego, 
a przynajmniej 2 procent „Niemców" należy się  
także Polakom, co również uczyni około 500 .000 . 
W  rnbryce „Austrya" większą część stanowią tak­
że Polacy, ale liczmy choć połowę, to aczyni około
150.000. Razem więc mieszka w' Stanach Zjedno­
czonych około 1,453.000 osób polskiego pochodze­
nia. Do tego należy doliczyć dzieci tu urodzone, 
co przypuszczalnie za 25 lat czyni 50 procent. 
Jest więc Polaków w Stanach Zjednoczonych około
2.000.000".

Krakćw, 5 sierpnia.

Włościanie wobec jubileuszu Konopnickiej.
W  dniu 3 b. m. odbyło się w lokalu Czytelni dla 
kobiet posiedzenie komitetn włościańskiego, które 
zagaił b poseł W ó j c i k .  Zaznaczywszy, że idea­
łem Konopnickiej jest zjednoczenie narodu, podniósł 
p. Wójcik, że i włościanie organizują własny ko­
mitet, celem uczczenia wielkiej poetki l zamierzają 
złożyć jej osobny dar od włościan. P. Marya S i e- 
d 1 e c k a powitała serdecznie przybyłych włościan 
i zaprosiła ich do komitetn. Następnie zabrał gł„s 
p. B u t r y m o w i c z ,  zaznaczając, że jubileusz 
Konopnickiej, to akt sprawiedliwości i wdzięczności. 
Włościanie byli zawsze pierwsi w serca jubilatki, 
która z gorącą miłością w pismach swych zawsze 
się do nieb zwracała. Włościański komitet jubileu­
szowy będzie dla niej wymownym i ladosnym ob­
jawem wdzięcznych uczuć ludu polskiego. W bdo- 
mniawszy następnie o zamierzonem popula.rnem wy­
dawnictwie jubilatki, zachęcał gorąco do uczczenia 
poetki. |

Przewodniczącym wybrano jednomyślnie posła 
W ó j c i k a ,  zastępcą przewodniczącego posła Bo j -  
k ę, sekretarzem p. Włodzimierza T e t m a j e r a ,  za­
stępcą sekretarza p. Jana B a r t y z e l a  z Chole- 
rzyna, skarbnikiem p. Antoniego C e p u c h a  z Bro­
nowie. wielkich, zastępcą skarbnika Stanisława S ł o- 
w i k a z Bierzanowa. Na wniosek p. Siedleckiej 
wybrano delegatów z powiatów, którzy zbierać bę­
dą adresy dla Konopnickiej. Uchwalono następnie 
rozesłać listy składkowe do komitetowych, oraz wpi­

sywać także kobieiy do komitetu ogólawgo. Pe od­
czytaniu przez p. Butrymowicza wiersza parobka 
wiejskiego Bugaja na cześć Konopnickiej, p. Wój­
cik zamknął posiedzenie.

Komisya san itarna  Rady miejskiej nie odbyła 
wczoraj posiedzenia z powodu braka kompletu.

Walne zgromadzenie cukierników i piernikarzy, 
które odbyło się wczoraj w obecności komisarza 
magistratu p. Grzybały, wybrało starszym zgroma­
dzenia p. J. Michalika, zastępcą p. Leonarda Ma­
lika.

Ze Stacyi ratunkowej. Wczoraj po południa 
przyprowadzono na stacyę ratunkową Wincentego 
Rudzkiego , podmajstrzego ciesiel u iego  , zajętego 
przy robotach około wibży Maryackiej, którego spa­
dający kamień ugodził w głowę, zadając aość zna­
czną ranę. Rudzkiego opatrzono.

Samobójstwo. Wczoraj, około godz. 11 w nocy 
wezwano pogotowie Towarzystwa ratunkowego na 
ulicę Morgensterna , pod 1. 177, w Prądnika Czer­
wonym, gdzio odebrał sobie życie Franciszsk Kam- 
mer, stolarz, zostawszy sam w mieszkania po gwał­
townej sprzeczce z żoną. Denat otrnł się prawdo­
podobnie Kwasem karbolowym. Ze strony dyrekcyi 
policyi byli na miejsca ofieyał, p. Obtnłowicz, i le­
karz, dr Satkowski. Zwłoki odwieziono do zakładu 
medycyny sądowej

Oszustwo. Józef Szambyk, false Szambek , 35  
lat liczący, urzędnik prywatny krakowskiego Towa­
rzystwa wzajemnych ubezpieczeń, ze sekcyi rzeszow­
skiej , ściganym jest listami gończemi przez sąd 
w Rzeszowie z powoda oszustwa, którego się do­
puścił przez wyłudzanie towarów i gotówki od osób 
trzecich.

Czyszczenie dołów kloacznych w niektórych
realDościach pozostawia wiole do życzenia. Jeden 
z właścicieli realności przy ulicy św. Sebastyaua 
nadesłał nam pismo, w którem się użala, że w je ­
go kamienicy doła nie wyczyszczono dotychczas, 
mimo, że o to prosił pisemnie magistrat jeszcze d.
2 czerwca. Dalsze prośby i upominania również pozo­
stały bez skaiKU. Sądzimy, że w takich wypadkach 
ze względów sanitarnych magistrat winien doty­
czące prośby szybciej załatwiej i nie dawać powo­
da obywatelom do słusznych narzekań.

Złośliwe psy. Wczoraj o godzinie 7 wieczorem 
przyprowadzono z Grzegórzek na stacyę ratunkową 
4-letniego Karola Drabika, którego pokąsał po twa­
rzy pies p. Tyrkalskiego, rzożnika na Grzegórzkach. 
Poranione dziecię odesłano do zakłada prof. Buj­
wida. Widocznie na Grzegórzkach, w pobliża za­
kłada oprawcy miejskiego, wolno złośliwym psom 
wałęsać się po gościńcu bez kagańców.

W Woli Justowskiej pies gospodarza Kołtona 
pokąsał przód kilka dniami synka p. Kalinowskie­
go, urzędnika cłowego. Rzeczą żandarmeryi jest do­
pilnować , aby psy, znane ze złośliw ości, nie były 
wolno puszczane po w s i, inaczej wypadki pukąsań 
szczególnie dzieci, ustawicznie powtarzać się będą.

Na czytelni' ludową im. Sewera Maciejowskie­
go złożyła pani Trojacza na ręce p. M. Siedleckiej 
w dniu imienia niedawno zgasłego znakomitego po- 
wieściopisarza koron 20.

Czytelnia ta będzie otwartą 22 września b. r. 
w Dołędze, w rocznicę śmierci Sewera. O nadsyła 
nie książek lub datków ua zaknpno książek, zara­
zem o zwiot „list" składkowych uprasza zarząd 
Sto w. „Czytelni dla kobiet" w Krakowie, Floryań- 
ska 32, I.

Brzesko, 4  sierpnia. „Sokół" tatejszy obchodził 
wczoraj aranzyątpść poświęcenie nov. wybudowa­
nej sokolni. Na nroczystość tę zaprosił sąsiednie 
gniazda, z których licznie przybyli druhowie z Bo­
chni, Tarnowa i Wojnicza, inne wysłały delegatów.

Rano odprawił nabożeństwo miejscowy katecheta, 
a w południe odbył się akt poświęcenia. Dokonał 
go miejscowy proboszcz i dziekan ks. Dylskl, któ­
ry też życzył „Sokołowi", by, mając teraz salę, 
pielęgnował ćwiczenia, wyrabiał hart ciała i ducha 
i szerzył aczucia patryutyczne.

Reprezentantem Związka sokolego był dr Wcisło , 
on też b}ł drogim mówcę, po nim delegat okręgu 
sokolego dr Tertil z Tarnowa, a zakończył prze­
mówienia miejscowy wiceprezes dr Bernadzikowski,

Z uznaniem podnieść należy, iż tak przy akcie 
poświęcenia, jak i w wspólnym sokolim obiedzie 
wzięli udział reprezentanci miejscowych władz: sta­
rosta p. Trzaskowski i marszałek powiatn Goetz 
Okocimski. Dłaższy szereg toastów podczas ohiadq 
zakończono polakiem „kochajmy się", wzniesionem 
przez ks. katechetę, poczem odczytano nadesłane 
telegramy i list prezeaa Związka dra Fiszera.

Po połndnin odoyły się ćwiczenia sokole. Od li­
cznie zgromadzonej publiczności największy oklask 
zyskały ćwiczenia maczugami, nkładn naczelnika 
„Sokoła" krakowskiego p. Rncińskiegq, powtórzone 
przez drożynę bocheńską ze złota krakowskiego.

Panie, koóre wzięły udział w festynie, przyspo­
rzyły „Sokołowi" funduszów. Jedna kwiaciarka z 
rozsprzedaży kwiatów oddała do kasy sokolej 76  
koron 28 hal. Wieczorem rozpoczęła się zabawa 
z tańcami, która przeciągnęła się do rana.

Do Rymanowa przybyło w czasie od dnia 20  
do 31 lipca 69 drużyn, a 216 osóh. Ruzem od 
otwarcia sezonr kąpielowego przybyło 574 drużyn, 
a 1.537 osób.

Kurs handlowy dla synów włościańskich.
Z Tarnobrzega piszą nam:

Tutejsze Tow. handlowo-przemysłowe chcąc stwo­
rzyć fachowych sklepikarzy wiejskich, .urządza przy 
pomocy wydziału powiatowego w sklepie zwoim 
„Bazar" kurs handlowy dla 4  synów włościańskich, 
którzy chcą oddać się zawodowi handlowemu na 
wsi. Kars rozpoczyna się 15 b. m. 1 trwa przez 
rok. Uczniowie mieszkać będą wBzyscy razem i tak 
w sklepie jak i poza ich zajęciem zawodowem po­
zostawać będą pod ciągłym bezpośrednim nadzorem 
kierownika sklepu. Na czas trwania kursu otrzy­
mają b e z p ł a t n i e  mieszkanie, cale utrzymanie, 
opał, światło i wszelkie przybory szkolne. Nato­
miast mnszą sami zaopatrzyć się w odzież i po­
ściel. Kandydaci mnszą mieć ukończoną szkołę In­
dową i ló -ty  rok życia. Na kars p-zyjęci będą 
przedewszystkiem kandydaci z tycb gmin, gdzie do­
tychczas sklepy Kółek rolniczych nie mogły się 
rozwinąć wskatek braka u kwalifikowanych sklepi­
karzy.

Przykrą spraw ą pornszyła „Gwiazdka Cieszyń­
ska", a liczne listy ze Śląską domagają się ud nas. 
ażebyśmy również w tej sprawie głot zabrali. Oto 
z Dziećmorowic na Śląsku otrzymała „Gw.azdka 
Cieszyńska" następnjącą korespondencyę: „Dnia 10 
b. m. (to jest lipca — przyp. Red.) odbyły się tn 
wybory gminne już po raz trzeci , przy których 
miejscowi Czesi, z których ani jeden nie umie po 
czesku, bo wszyscy mówią po polska, znowa nie 
otrzymali większości. Wybrano bowiem z polskiego

Linoleum do wyłożenia lokali Dy­
wany, Chodniki, Dywa­
niki przed umywalnie. Ceraty Serwety na stoły, pokrycia stołów, Ser­

wetki na tace, prześcieradła gumowe, 
fartuszki damskie i dziecęce i t. p. Kraków Sptcjalij allai

Tjesteistaj fairpti 
S i-u la  1. 1.
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Tyfus w Baden.
Wiedeń, 5 sierpnia. W  B aden g rasu je  tyfus. 

W  siedm nastu domach skonstatow ano 2 0  w y­
padków ty fusu  i 13 w ypadków  febry  g as try -  
cznej. Publiczność tłum nie opuszcza zagrożoną 
miejscowość.

stronnictwa 9 ,  a z czeskiego także 9. Przyczyną 
tego niepomyślnego wynikn b y ł, jak dawniej, tak 
i obecnie, tylko ks. proboszcz Brodzki, gdyż po­
winien był albo głosować z Czechami, albo też nie 
wybierać wcale. Z tego ueż powodu zaprzysiężono 
mu zemstę. W  tynisamym dniu, około północy 
wrzucono 1 — l 1/* klgr. ważące kamienie do jego 
pokoju przez okno. znajdujące się naprzeciw łóżka 
ks. proboszcza, w mniemaniu, że w ten sposób śpią­
cego proboszcza zabiją. — Kamienie te wrzuaono 
z taką s<łą, że szkło szyb. stłuczone na proszek, 
Utkwiło na nich, skobel rygla u ram okiennych zo­
stał wyrwany i wrzucony do pokoju. Ciężkie, juto­
we zasłony okienne , będące przeszkodą dla kamie­
ni, zostały zerwaue; krótko mówiąc, cały pokoj był 
pokryty kawałkami szkła, jak po napadzie morder 
ców i rabusiów Rozbito 10 szyb. Tutejsi t. zw. 
Czesi będą chcieli znowu zbrodnię tę — nsiłowane 
morderstwo wiasuego ks. proboszcza — zrzucić 
z siebie, bo we wszystkiem, co czynią, tylko kłam­
stwo i fałsz lolę odgrywają — ale tym razem im 
się to nie uda. Kto po drugim wyborze wybił ks. 
proboszczowi okna — wćwczns jeszcze przynajmniej 
nie czyhano jeszcze na jego życie — kto agitował 
wówczas i podszczuwał w czeskich gospodach, by 
ks. proboszcza nie pozdrawiać i nie iść w kościele 
na ofiarę? Kto nareszcie zmyślał wszystkie możliwe 
i niemożliwe oskarżenia, zbhrał fałszywych świad­
ków, nakłaniał ludzi do podpisów w gospodzie, 
przedstawiając fałszywie stan rzeczy, by następnie 
proboszcza zaskarżyć u wszystkich przełożonych 
władz? Na wszystkich tych skargach byli podpisani 
własnoręcznie tylko tutejsi tak zw. Czesi".

Oto dosłownie przytoczona korespondencya 
„Gwiazdki Cieszyńskiej“ zawierająca nadzwyczajnie 
ciężkie oskarżenia przeciwko politycznym przeci­
wnikom ks. Brodzkiego. Autorowie listów, które o- 
trzymaliśmy, zapytują, co wobec tego robić? Odpo­
wiedź prosta: Nie rzucając gołosłownych podejizeń, 
ani wybuchając niestosownemi oskarżeniami, należy 
z zimną krwią, ale natomiast, z c a ł ą  e n e r g i ą  
i w s z y s t k i e m i  ś r o d k a m i  s t a r a ć  s i ę  
u w ł a d z ,  a ż e b y  w i n n y c h  o d k r y ł y  i 
p r z y k ł a d n i e  u k a r a ł y .  To jedyna w tym 
wypadku droga.

Fafozeretwo banknotów w Warszawie. Spry­
tni fabrykanci fałszywych 500-rublówek i papie­
rów wartościowych jaż siedzą pod kłączem. Jak 
wiadomo, w pierwszej chwili wykrycia fakta ist­
nienia iałszywych pieniędzy, aresztowano właści­
ciela kantora bankierskiego, Józefa Pinczo wskiego, 
którego wszakże wypuszczono bezzwłoczuie na wol­
ność, pomimo pewnych poszl ik, posiadanych przez 
policyę, a udowadniających prawie współudział P. 
w fałszowaniu pieuiędzy. Manewr ten miał na cela  
ujęcie reszty wspólników i powiódł się zupełnie. 
Nad uwolnionym Pinczewskim rozciągnięto troskli­
wą opiekę, zwracając trwagę głównio na jego wię­
cej zażyłe stosunki. Opieka wykryła wkrótce, że 
Pinczewgki ma stosunki z zakładem litograficznym 
Emila Schroedera w Berlinie przy ulicy Birken- 
strasse nr. 14. Na żądanie telegraficzne warszaw­
skiej policyi, policya berlińska dokonała rewizyi 
W l'f°?rafii Sonroedera i znalazła tam dowody rze­
czowe, y/ postaci klisz, Kamieni litograficznych, 
stwierdzających fabrykacyę pieniędzy.

j ,rogiego winowajcę wykryto w osobie Antonie­
go Sokolskiego, eleganckiego młodego człowieka, 
który pracował ongi w banku łódzkim, skąd za 
sprzeniewierzenie 3000 rnbli został wydalony. Osta- 
tniemi czasy ni< robił on nic, a pomimo to żył 
wystawnie. Mieszkał obecnie na wsi w Celochowi- 
znie, wraz ze swoją kochanką, Maryą B. Cichą 
sielankę przerwała wizyta policyi. Przetrząśnięto 
wszystkie kąty bezskutecznie, aż pod pedałem od 
fisharmonii znaleziono rentę państwową nr. 2 4 4 2 6 0  
nz sumę 5000 rnbli. Papier ten był w swoim cza­
sie sprzedany w kantorze Pinczewskiego za fał- 
rzj W® pieniądz®, jakoby nieznajomemu oszustowi. 
Po znalezieniu renty Sokalski przyznał się do wi­
ny i wskazał innych wspólników, mianowicio foto­
grafa, Augusta Hinehę, Arkadyusza Artazowa, o- 
brońcę prywatnego, Kalmana Herza, Abrama Gla- 
sa, ^apitaiistę, Ludwika Mendelsburga, Michała 
Knasira, Ignacego Ellenbauda, kasyera w firmie 
Landau i oczywiście samego herszta, Józefa Pin- 

c»ew*kiego.
Aresztowani do winy się przyznali. Hincha ro­

bił zdjęcia * papierów i marek stemplowych, po­
magał mn w tem zajęciu Sokulski, Pinczewski za- 
mawiał odbitki u Schroedera w Berlinie. Ostatnio 
zamówił tam 200 sztnk 500 rublówek i zapłacił 
*a ni® 10.000 marek. Elleubaud był specyalistą 
od marek stemplowych, które, jal wyjaśniła do­
k o n a n a  rewizya, przyklejał do kwitów i sprzeda­
wał interesentom w kantorze, gdzie pracował. Pod­
czas rewizyi znaleziono pewną iiość nowych i zu­
żytych marek.

Winnych osadzono w więzieniu na Pawiakn, a 
śledztwu powierzono sędziemu śledczemu do spraw 
szc*ególnej wagi.

K atastrofa Kolejowa. Na stacyi La Conronne 
(w® Francyi) pociąg osobowy, który z wielką szyb­
kością wjechał na dworzec, przebił mur budynku 
stacyjnego, przyezem wielu podróżnych zostało po­
kaleczonych.

Uwięzienie anarchisty. W  Bernie, stolicy Szwaj- 
-caryi uwięziono za niedozwolony powról Risieriego, 
którego po zamordowaniu cesarzowej Elżbiety wy­
dalono z Szwajcaryi wraz z 34 innymi anarchi­
stami-

SordWfl Pallizola , zasądzonego , jak wiadomo, 
na 30 lat więzienia, nie skończyła się jeszcze. Jak 
donoszą z B olonii, podpułkownik Palizzolo, brat 
skazanego , ogłasza, że rodzina jego ma dowody 
niewinności skazanego i że ażyje wszelkich środ­
ków prawnych, aby go zrehabilitować.

Przepłynąć przez kanał Lamanche próbował
po r «  dragi mr> Montague Holbein, ale i ta po­
wtórna próba nie udała się dzielnemu pływakowi. 
Unia 31 Hpca o godz. 5 m. 40 po południu Hol- 
beiu koło przylądka Grisnez po angielskiej stronie

nosi: „Dwóch abituryentów tutejszych, chcąc przyjść 
w posiadanie tematów przyszłych egzaminów, wtar­
gnęło do gmachu kolegium szkolnego przy Liok- 
strasse 42, gdzie kazali się zamknąć na noc, aby 
z pomocą wytrychów otworzyć szafy i dostać się 
do pożądanego materiału. Wszystko im się udało, 
aż do wyjścia. Drzwi były zamknięte, musieli więc 
czekać. Gdy nazajutrz rano przybyła kobieta uprzą­
tać lokale, spotkała paniczów na schodach. Prosili 
ją , aby im otwarła drzwi, usprawiedliwiając się, że 
przypadkiem zostali zamknięci w budynku. Kobieta 
jednak, domyślając się czegoś niedobrego, wybiegła 
tyinemi drzwiami, aby przywołać pomoc. Panicze 
usiłowali wobec tego gwałtem otworzyć drzwi, a 
gdy im się to nie udało, uciekli do sklepn, stam­
tąd przez okno na podwórze i przez mieszkanie 
odźwiernego — i byłoby udało im się zbiedz, lecz 
ua wołanie odźwiernego pochwyciło uciekających 
kilku robotników. Zaprowadzono obydwóch na poli­
cyę, gdzie się wykazało, że jeden był synem wy­
sokiego urzędnika kolejowego, drugi synem boga­
tego fabrykanta/

Niezwykła egzekuoya. Głośny cyrk amerykański 
Barnuma kilkanaście dni tema bawił w Tours. Po 
ostatniem przedstawienia trupa udała się na dwo­
rzec kolei, chcąc jechać do Saumnr. Tłam cieka­
wych towarzyszył pochodowi, ogólDą uwagę zwracało 
przejście słoniów. Wszystkich grnboskórych olbrzy­
mów było 16, z tych kilku bardzo wielkich. Jaden 
z nich, Fritz , mający 80 lat w ieku, miał wysoko­
ści 2'6 m. Fritz ,od para jaż dni zdradzał silne 
zdenerwowanie, a że kiedyś zabił już człowieka i 
ranił kilka ładzi, nosił łańcuchy na nogach. Nagie 
w pobliża dworca słoń zerwał łańcuchy i wydając 
straszne ryk i, rzucił się pomiędzy tłnm. Zapano­
wała szalona panika. Na szczęście udało się dwom 
kornakom zarzncić szalejącemu zwierzęcia liny nu 
nogi. — Słoń padł, łamiąc swym ciężarom drzewo, 
objętości 25 cm. Władze obstawiły plac kordonem, 
zarząd zaś cyrka postanowił zgładzić ze świata 
niebezpieczne zwierzę. Użyto lin okrętowych i dwu­
nastu ludzi dokonało egzekacyi. Ciało słonia ofia­
rował Barnum do muzeum miasta Tours. Fritz ko­
sztował 100.000 rubli, a był to już trzeci słoń, 
jakiego cyrk musiał się pozbyć ze względów bez­
pieczeństwa publicznego.

R edak to r odpowiedzialny: 
W ł a d y s ł a w  P p o k u u o L  

W ydaw ca:
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .

N A D E S Ł A N E .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

Rodakcyi).

Roczna produkcya
39 mi l ionów p u s z e k

Dziennie zuzywa się 184000 litrów mleka-

Dr Lncyan Stażewski
otw orzył

k a n c e l a p y ę  a d w o k a c k ą
w Krakowie przy ulicy św. Marka, I. 7, I. p.,

(dom E ug. ks. Lubom irskiego).

S pecyalista  dla chorób dzieci

Dr J a n  Lant f an
p o w ó c ił i ordynujeZmarli. Eufrozyna K wiatkow ska, obyw atelka m. K ra­

kowa, zm arła 2 b. m,, przeżywszy la t 84.

Mianowania. „W iener Z tg" ogłasza: M inister sprawie­
dliwości zamianował ad jnnk ta  w męskim zakładzie k a r­
nym w W iśniczu, W ilhelm a Sigharluera, kontrolorem 
w tym  zakładzie.

Repertoar Operetki lwowskiej w Krakowie.
W e śrudę 6 sierpnia: „Simpliciusz", operetka w 3 

aktach Ja n a  S traussa (po raz pierwszy).
W e czw artek 7 sierpnie: „W eronika", operetka w 3 

akua< h Messagera (po raz czw arty i ostatni).
W  piątek 8 rierpnia: „P iękna z Nowego Jorku", a- 

m erykańska operetka w 3 aktach, a 5 odsłonach Gu­
staw a Kerkera.

W  sobotę 9 lipca: „Jaś i Małgosia", bajka czarodziej­
ska w 3 aktach Hnmperdincka.

niezbędny krem do zębów,
utrzymuje z e ty  czystem i, Mm i  z ir o w e m l

Na zapytania P. T. interesowanych donoszę , że 
ani rowerów, ani ich części z fabryk p r u s k i c h ,  
a przeto i marki „Diirkopp" wcale nie mam na 
składzie, — lecz tylko „ P re m ife r“ angielski i 
, . W a f f t ó l i 4 > a d y “  styryjskie.

‘ J .  F i a ł k o  w s k i e
H andel towarów żelaznych, sk ład  n a fty  i rowerów  

(1.815-2-3) N ow y Sącz.

Z kalendarza. W e środę 6 sierpnia: Przem ienienie 
Pańskie i X ysta II  pap.; we czw artek 7 sierpnia: K a­
je tan a  i A lberta w w.; w piątek 8 sierpnia: Cyryaka i 
E m iliana bb. mm.

Wschód słońca 6 sierpnia o godzinie 4 m i n u t  18, za­
chód o godzinie 7 m inat 13; długość dnia godzin 14 
m inet 55

Z krakowskiego obserwatoryum. Dnia 4 sierpnia po­
godnie; termometr od +  11'8 C. doszeeł do +  22 0 C.; 
Darometr powyżej staną  normalnego, z nieznacznym  
rc  hem w górę.

D oia 5 sierpnia o godzinie 7 rano stan  barometru 
74T45 mm, termom etru +  15'6 (1.

W ia tr zachodnio południowo-zachodni.

P o m ifd z^ g łu ra ln e m i wodemi szt^wowem lzijm ujal

elkaliczM 
szczawa podług analiz  

naszych pierwszych powag 
jakościowo naczelne miejsce.

8 &bryelskl (Krsysstofory, Kraków) sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fa łd k i PetPO f z mechaniką angielską 

po BOO, wiedeńską po 300 złr. Główny skład: Kraków, ul. Grodzka, L. 48.

Dział ekonomiczny.
Powiatowa Kasa oszczędności w Wieliczce.

W  miesiącu lipcu b. r. złożono wkładek oszczędno­
ści z dopisanemi odsotkami koron 150.9L7'64, zwró­
cono wkładek oszczędności 81 .780  38, stan wkładok 
dnia 31 lipca 1902 r. 2 ,645.676'80, udzielono po­
życzek hipotecznych koron 3 8 .9 2 0 .—-, spłacono zaś 
pożyczek hipoteczuyeh koron 3 5 .3 9 4 7 5 , przyjęto 
do skupu weksli na kwotę 30.140'38, pokryto we­
ksli za koron 23.442'62 — obrót kasowy w mie­
siącu lipcu wynosił 4 2 9 .9 2 7 -29 koron.

Kursa telegraficzne
Wiedeń, 5 sierpnia. Zamknięcie giełdy o g . 3 m. 30.
Akcye austryackiego Zakłada kredytowego 688'—. 

Akcye węgierskiego zakłada kredytowego 729 —. Akcye 
Anglobanka 279 —. Akcye Unionbanka 542 —. Akcye 
Landerbanka 420'50. Akcye Bankyereinu 455'—. Akcye 
Bodencrodit 935 —. Akcye Galicyjskiego Banka hipote­
cznego — . Akcye kolei państwowych 711 50. Akcye 
kolei poiadniowej 68'50. Akcye N. T ram w aje lit. A. 
— . Akcye N. Tramwaye lit. B. —■—. Akcye ko­
lei Elbethal 4b8'50. Akcye kolei Północnej 5630 Ak- 
oye kolei Czeraiowieokiej — . Akcye Alpiny 402'— . 
Akcye R im a Maranyi 506'—. Akcye Pragskiego Towa­
rzystwa żelaznego 1521'—. Akcye fabryki broni 332 — 
Akcye tureckie tytoniowe 294'—. Obligacje węgierskie 
indemnizacyjne —•—. Renta majowa 10P90. Anstryaok* 
renu  koronowa 99'75. W ęgierska ren ta  koronowa 97'8V 
56 1. Listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 9T35 
4°/0 L isty Banka krajowego 97'10 4 ‘/t"/« Listy Banka
krajuwego 101T0. 4°/« Listy Banka hipotecznego 96 '—. 
4Vi0/o Listy Banka hipotecznego 100 30. 5°/0 Li y Ban­
ku hipotecznego 110'—. 4°/0 Galicyjskie obligacye pro 
pinacyjne 9915. 4% Galicyjska pożyczka krajowa z ro 
ku 1893 97'25. 4“/, Pożyczka m iasta Lwowa 94'20 
Losy tureckie 111 —. Marki 117-—. Babie 252 50.

Usposobienie w dal szym ciągu na lokalne kapną (Mei- 
nangskaufe) i pożyczki silne. Zamknięcie z powoda 
brakn zew nętrznej podniety spokojne.

Cukier (spok.) 16'80, spirytus (bez zaiiany) 39-61. — 
N afta bez zmiany.

Wiedeń, 5 sierpnia. Pszenica na jesień 6 '9 i do 6 55. 
Przenica na wiosnę 7'28 do 7 30. Żyto na jesień 
6'08 do 6'09. Żyto na wiosnę — do —•—. K ukury­
dza na lipiec-sierpień 5-25 do 5-27. K ukurydza na 
sierpień-wrzesień —' — do —• -  . K ukurydza na wrze- 
uleń-październik 5 36 do 537. K nknrydza na m aj-czer­
wiec —■— do — Owi es na jesień 5 '6‘ł  do 6 04. 
Owies na wiosnę —'— do —■—. Rzepak na sierpioń- 
wr sesień 10'70 do 10'80. Rzepak na wrzesień-paździer- 
nik —•— do —'—. Rzepak na  styozeń lu ty  —•— do 
—' —. Olej rzepakowy na wrzesień grudzień — •— do

Usposobienie siine; pogoda piękna.
Budapeszt, 5 sierpnia. Pszenica na październik 6 68 

do 6'64. Pszenica na kwieoieu 6'98 do 6 99. Żyto na 
październik 5'71 do 5'72. Żyto na kwiecień 6 e 3  do 
6 04. Owies na październik 528  do 5'29. Owies na 
kwiecień 5'53 do 5'54. K ukurydza n a  sierpień 4'93 do 
4'94. Kukurydz i na  maj 5*19 do 5'20. Rzepak na sie r­
pień 10 40 do 10'50.

Oferty umiarkowane, chęć knpna umiarkowana, u- 
sposobienie silniejsze; pogoda piękna.

Cennik Izby handlowej I przemysłowe] 
w Krakowie

t. 5 sierpnia 1802 i.  godzina 1 w południe.
Korony

I. Walety płaoa Żądała
Rabie papierowe.......................................  252 — 26b  60
Marki n ie m ie c k ie   1 1 6 / 0  117 20
Franki p a p iero w e ...................................  95 — 95 50
Dwndziestofrankówld w słooio - . . 19 — IM 12

II. Listy zastawa#.
5“/, Listy zastaw prera. Banku hipot. 110 — — —
4‘/ ,7 0 Listy zastawne Banku hlpoteas. ICO 25 iOO 75
4% „ , „ K  76 96 6u
4l/ ,7 0 Listy zastawne Banka krajów. 100 75 10) 75
4°/0 „ „ ,  n ' 9tj 76 97 7°
4J/i>Li»tyiMt.g*l.Tow.kred.iiem.nieok. gg _  _  —
4°/o «-Jetn ie  97 ----------------
tJ/# 58-letnie | 6  - -  96 75

III. Obllgaoye I peżyozkl.
4"/. Galicyjskie obligaoye propinaoyjne 98 60 »» 60

Pożyczka krajowa * r. 1893 . . otj 76 97 76
40/. miastu Lwowa . . . .  93 50 94 oO
4‘/,% » » „ . . . .  100 75 101 75
5°,. Obligacye komunalne Banka kraj. 102 — 103 —
V /,7 „ „ „ „ „ 100 25 10 ) u<5
4‘/o » k o lo jo w e ..........................  96 75 97 75

IV. L s a y .
Losy miasta K rakow a  74 50 76 50

K ronika lw ow ska
L w ó w , 4 sierpnia..

Z Rady miejskiej. Na wczorajsaem posiedzenia 
Rady miejskiej przyszła pod obrady między innemi 
także drażliwa sprawa odstąpienia sali radaej. 
O odstąpienie sali na zgromadzenie w sprawie 
gwałtów pruskich, wniosła partya socyalno-demo- 
kratyczna. R-ferował prof. D z i w i ń s k i ,  z wnio­
skiem na odmówienie, w myśl poprzednich uchwal 
Rady miejskiej. Za udzieleniem sali przemawiali 
pp. Hndec i Lilien, przociw p. Markiewicz. W  gło­
sowaniu 33 głosami przeciw 11 odmówiono odstą­
pienia sali na zgromadzenia socyalistyczne. Uchwałę 
tę przyjęły galerye okrzykiem „hańba!" W  eaasie 
posiedzenia jakieś — widocznie pijane — indywi­
duom tak wtrącało się do dyskusyi, że musiano 
posłać woźnych na galeryę, aby zrobili porządek.

Nowe linie tram w aju elektrycznego. Minister­
stwo kolei udzieliło gminie miasta Lwowa na prze­
ciąg jednego roku pozwolenia na podjęcie teebni-

roipoczął swoją pudróż, a towarzyszył mu okręt 
„Granville", na którogo pokładzie znajdowała się

O T D A I P U T  C D H U I T  P f i D O C T  Najnowsze i najlepsze w tym zawodzie l i .  D 2C O C M  O I riAlbn I r tlUll I LUnot l wyrabia specyalista gorsetów z Pragi: H C riT IS L n  ntotltl



Nr 179. N O W A  R E F O R M A . Środa, 6 Sierpnia 1902.

Dw»« urnib katolik •
•  I  f t  W 1 1 1  A j  s i ę  z panną, k tó ra  
ma dopomoże do ukończenia studyów.

„P ra w n ik 4* poste rest. K r a k ó w  za 
okazaniem  kw itu  inseratow ego. 1834 i 2

Adwokat A. Radomyski
w Gorlicach PATENTY

wyjednywa inżynier 272 25 52 
M. ueloliaus,

przez władzę aut. i zaprz. rzecznik pat., 
w  W łe d n in , L , O ra b en  2 9  a .

L. 4924. 1758 1 •

Doniesienie.
W  celu zabezpieczenia dzierżaw y 

s ia n a , słomy na  pośc ió łk ę , słomy Jo 
łóżek i wągli kam iennych dla c. i k. 
skarbu  w ojskow ego , na czas od lg u  
p aździern ika  1902 r. do 30go w rześn ia  
1903 r . , odbędą się w dniach  poniżej 
w ym ienionych w c. i k. m agazynach 
prow iantow ych w K ra k o w ie . w Oło­
m uńcu i w T arn o w ie , zaw sze o godzi­
nie lOej przed południem , pisem ne roz­
p raw y ofertow e, a m ianowicie: 

d..ia 8 sierpnia 1902 r. w c. i k. 
m agazynie prow iantow ym  w T arnow ie 
dla stacy i w T a rn o w ie  i w Nowym 
Sączu;

dnia 11 sierpnia 1902 r. w c. i k.
m agazynie prow iantow ym  w Ołomuńcu 
d la  s tacy i w O paw ie, w K arniow ie, w 
C ieszyn ie , w B ielsku i w Ołomuńcu; 

dnia 19 sierpnia 1902 r. w c. i k.
m agazynie prow iantow ym  w Ołomuńcu 
dla stacy i w P rze ro w ie , w P roście jo - 
w ie , w H ra u ic a c h , w M. Szum berku 
i w B zeńcu;

dnia 26 sierpnia 1902 r. w c. i k. 
m agazynie prow iantow ym  w K rakow ie 
dla stacy i w W adow icach , w K ętach, 
wr Niepołom icach i w Bochni.

Bliższe w arunk i ogłoszono w urzę­
dowym dzienniku „G azecie L w ow skie j41 
i w „C zasie41 dnia  30 Iipca, a  w „No­
wej R eform ie41 dnia  31 lipca 1902 r.

Rzeczone w arunki można p rze jrzeć  
w c. i k. m agazynach prow iantow ych 
w K rakow ie, w Ołomuńcu, w T arnow ie, 
w filialnych m agazynach prow ianto­
wych w Opawie i w B o clm i, w c. k. 
S tarostw ach  pow iatow ych i w Izbach  
handlow ych i przem ysłowych, leżących 
w obrębie c. i k. T. korpusu.

Z c. i k. Intendentury I. korpusu.

Korzystne posady.
Do podróży po małych miastach 

w Galicyi przyjmuje Tow. ubezpie­
czeń życiowych i posagowych, inte­
ligentnych , wymownych i pilnych 
mężczyzn, za wynagrodzeniem stałej 
miesięczne płacy i pro wizy i, wzglę­
dnie także dyet dziennych, z góry 
płatnych.

Zgłoszrnia z podaniem wieku i 
dotychczasowego zatrudnienia przyj­
muje pod 1814 Administracya „No­
wej Reformy." I8i4 2 2

p o s z u k u j e  r u ty n o w a n e g o
k o n c y p i e n t  a. — Zgłoszenia do . , . r . .
25 b. m. pod adresem: Rymanuw, I IS w iG Z y  ITliod p S Z C Z G lliy ..  
Zdrój Świtezianka. *835 2 3 prawdziwy pod gw arancją  w 5 klg. puszkach 

po 6 kuron opłatnie wysyła za pobraniem po- 
cztoweni J . M en ozer  w  U ik  i l id o a o h .

1662 14 50

Kamienica w K rakow ie przy  ul. 
D ługiej 1. 44, z p ię­

terk iem  o 5 pokojach, bardzo wygodna, 
z wodociągami, k a n a liz a c ją , nad a jąca  
się na  rezy d en c ję  d la  lekarza , adwo­
kata , lub przem ysłow ca, na  dole czyli 
p a rte rze  m ożna s k l e p  urządzić  —  do 
sprzedania zaraz. Może pozostać kilka 
tysięcy  po banku. W iadom ość: K. Rice, 

Kobierzyn. 1726 3 4

Majątek podgórski
przy gościńcu , l l/i  godz. od kolei, ob­
szaru  735 m., w czem za 60.000 K. lasu 
zaraz rębnego, ro la  w ku ltu rze , budynki 
doskonałe, dw ór mur. z parkiem  —• z po­
wodu choroby w łaśc ic ie la , pod bardzo 
dogodnemi w arunkam i w ypłaty  zaraz 
z inw entarzam i wybór, do sprzedania. 
W iadom ość: H. Z. 100 poste rest. Lwów.

1764 3 6

100 KORON
m i© sięcz ni©
co najm niej, a naw et i więcej, wszystkim tym 
osobom każdego stanu, które przez objęcie zł 
stępstw a w swej miejscowości chcą mieć zy­
skowny dochód boczny. Listowne zgłoszenia 
do objęcia zastępstw a przyjm uje b u eroan til-  

fiaro& n, S w it& w a  (Zw ittau) Morawy. 
1721 3 5

Heim 1 Spółka
Na sezon podróżny i kąpielowy:
Flaszki i Kubki do podróży 
Necessery podróżne @  Rzemyki do podróży @  
Poduszki do wydymania 
Wanny i Miednice gumowe do podróży
Czapki, Kapelusze do kąpieli 
Pantofelki do kąpieli
A p a ra ty , Taśmy , Rękawiczki i Gąbki do 

nacierania ciała 
Środki kąpielowe lecznicze

Rynek. L.. 37 
linia A-B w Krakowie
polecają najtaniej;

Perfumy, Mydła, Pudry,
Wodę kolońską, Wody toalet., 
Przybory do golenia,
Środki kosmetyczne,
Środki do czyszczenia i kon­

serwowania zębów, 
oraz inne Artykuły i Przy­

bory toaletowe.

i sezon podróżny dla pp. A rtystów  i Amatorów sztua pięL
Farby olejne i akwarelowe z różn. fabryk ^  
Werniksy i inne środki do farb 
Pendzle w różnych gatunkach 
Palety z drzewa porcelany 
Stalugi polne składane 0  Parasole polne 
Laski do przyczepiania parasola 
Płótna na miarę i na blejtramach naciągnięte 
Książki i Bloki do szkicowania 
Papiery, Kartony i Deszczółki do malowania

Opal @  Feraxoliu i 
Benzyna @  Mydełka 

nia sukien.

Benzolinar 0  Aphanizon @  
oraz inne środki do czyszcze-

1791 12 0

Plasterki na nagniotki Meissnera i Wasmutha 
) ®  Plaster dla turystów Lusera (•§) (

Giavethyl tynktura na nagniotki.

Knoi*r’a
aczka owsiana

1000-krotnie wypróbowana i świetnie oceniona 
jako najlepsze oraz najtańsze pożywienie dla 
dzieci. Tworzy mięsnie, krew i kości. Zmieszana 
z krowiem mlekiem, zastępuje zupełnie pokarm 
m atki. Ochrona przeciw wrogiej biegunce n 
małych dzieci. Uważać na znak „ K n o rr11.

Można jej dostać wszędzie. 1679 3 3

Księgarnia G. Gebethnera i Sp.
posiada na głównym składzie następujące dzieła i broszury

KAZIMIERZ1 BABTOk/iim U l 4:
Rok 1863. H isto rya  ua usługi stronn ictw , 2 tomy. 5 koron.
Księga pamiątkowa 3 Maja, 2 tom y 3 korony.
Micha 1 Bałucki studyum  z portretem , 1 kor. 20 hal.
K w e s t y o n a r y u a z  m a ł ż e ń s k i ,  i korona 50 hal.
Lukrecyon, sa ty ra , 30 hal.
Bajka o niedźwiedziu, kozłach i lisie (o pomniku w arszaw skim  Mi­

ckiew icza) 20 hal.
Trzy dni w  Zakopanem, 80 hal.
Mowa na obchodzie 3 Maja, 30 hal. 0 ,5 3  ~  o

 —o o -------
Pieśni polskie, najlepszy  zbiór utw orów  patryotyczuy,-.h, ułożony przez K.

B artoszew icza, w ozdobnej opraw ie 2 kor.
Przewodnik po Krakowie, w ydany przez K. B artoszew icza, 40 hal.

ZAKŁAD NAUKOWY ZENSKI
(PENSYON AT) 8-MIO KLASOWY Z OSOBNYM

KURSEM WYŻSZYM JEDNOROCZNYM 
W  K R A K O W I E ,  UL ŚW. JANA L. 15

przyjm uje wpisy i udziela informaeyi p r z e d  wakacyami do l r -go 
lipca, zaś p ó £ a ie j  od 20-go sierpnia.

Nauka rozpoczyna się w Pensyonacie 9 września, na Kursie wyższym 
15,-go października b. r. 1554 29
Ł . N ie w ia d o m s k a . H . S tr a ż y ń s k a .

:xxxxxxxxxxxxxxx:
Emil Finder

wieloletni współpracownik firmy G. Goldstein, zawiadamia 
niniejszem, że po zupełnem odnow ien iu  lokalu objął 

z dniem 1 lipca b. r.

połączoną z w yborow ą kuchnią

PRZY ULICY ZIELONEJ L. 7
od kilkunastu lat pod firmą G. Goldstein istniejący i nadal

sam go prowadzić będzie
Poleca zarazem  tow ary  kolonialne w wielkim  w yborze h erba tę  

rosyjską, rum Jam ajca . koniak i francuskie, likiery, wódki k rajow e i za­
graniczne, kaw ior as trach ań sk i, szam pany różnych m arek, piwo pilzneń- 
skie z brow aru mieszczańskiego marki B. B„ p orte r angielski, wiua 
w ęgierskie, austryack ie , reńskie, francuskie, palestyńsk ie  i greckie,, 
w szelkie owoce południowe i t. d. 1641 13 15

O <xxxxxxxxxxxxxxx:

C. K. AUSTRYACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE. 
WYCIĄG Z ROZK.ŁAIIIJ JAZDY

w a ż k i e g o  o d  d n i a  0 2  e n w c a  1 9 0 2  i> . (według czasu środkowo-europejskiego).

6.40
6.47

rano poc. posp. Nr. 3 z Krakowa 
3 z Podgórza Pł.

8,10 rano pociąg osob. Nr. 
t. 23

15 z Krakowa 
„ z Podgórza Pł.

ODJAZD Z KRAKOWA i z Podgórza:
4.33 r. poc. osobowy Nr. 31 z Krakowa do Oświęcima, m a połączenie: w Spytkowicach
4.44 r poc. osob. Nr. 1032 z Podgórza Płaszowa! do Wadov ic, Alwerni i Sierszy Wodnej; w

przystanku! Oświęcimie do W iednia i Wrocławia.

do Podwołoczysk, ma połączenie w Tarnowie 
do Stróż, z tąd  do Jasła , N. Sącza Orłowa 
Koszyc i Budapesztu (przyjazd 9'15 wieoz.); 
w Rzeszowie do Ja s ła , a z tąd  do Noweg. 
Zagórza, Chyrowa, S try ja , Stanisławowa i 
H usiatyna; w Jarosław iu do Rawy Ruskiej, 
Sokala i Bełżca, w Przem yślu do Chyrowa 
i Nowego Zagórza ; we Lwowie do Ickau, 
Stryja (ztąd od 1 m aja do 14 czerwca do 
Skulego i od 25 czerwca do 39 września do 
Dukli), od 1 m aja do 30 wrześ, no Janow a; 
w Krasnem do Brodów i Kijowa ; w Tarno­
polu do Kopyczyniec; w Borkach W ielkich 
do G rzym ałow a; w Podwołoczyskacli do 
Odesy i Kijowa, 

do Podwołoczysk ma połączenia w Dębicy do 
Tarnobrzega, Nadbrzezia i przez Rozwadów 
w kierunku ku Przeworsku; w Przeworska no 
Tarnobrzega ; w Przem yślu do Chyrowa i N. 
Zagórza, we Lwowie do Stanisławowa, Stryja, 
Lawocznego, Mnnkacsa i Budapesztu, do Ra­
wy Ruskie], od I m aja do 15 wrześ. w dnie 
powszednie, a od 16 września do 30 kw ietnia 
codzień do Janow a; w Krasnem do Brodów; 
w Podwołoczyskach do Odessy i Kijowa.

8 30 rano poc. miesz. 465 z Krakowa \ .
8-48 „ „ ;  „ „ Podgórza-P łaszow a/do Wieliczki.
8.40 rano pociąg osob. Nr. 6211 z Krakowa ) dc Monity I Kocmyrzowa.

na linię ti answrrshlna przez Podgórze-Płaszów, 
Skawinę, Suohę; ma połączenia w K alw aryi 
do W adowic i Bielska, w Suchy do Żywca, a 
ztąd do Bielske i Dziedzic, do Zwardonia; w 
Chabówce do Zakopanego, w N. Sącżn do 
Orłowa, Koszyc i B udapesztu ; w Zagórza­
nach do Gorlic, w Nowym Zagórzu do Mezo- 
Laborcz, Koszyc i Budapesztu, do Chyrowa 
i Przemyśla, do Stryja, Stanisławowa i Hu­
siatyna.

osob. 43 z Krakowa ) . ,  .
„ 1014 z Podgórza-P/aszowaJ ^ *  *0  w łącznie 15 września.
„ z „ przystanku)

do Podwołoczysk, ma połączenia w Tarnowie 
do Stróż, ztąd do Ja s ła , do N. Sącza, Orłowa, 
Koszyc i Bud ipcsztu; w Rzeszowie do Jas ła  
a ztąd  do N‘. Zagórza, Chyrowa, S try ja , S ta­
nisławowa i H asiatyna; w Jarosław iu do R a­
wy ruskiej i Sokala; w Przem yślu do uhyro- 
w a; we Lwowie do B urdujeni; w Krasnem do 
Brodów; wTarnopolu do Stryja i Kopyczyniec; 
w Borkuch wielkich do Grzymałowa.

I do Oświęcima, ma połączenia w Oświęcimie 
|  do W m dnia i W rocławia.

1

PRZYJAZD DO KRAKOWA i do Podgórza:
z Podwołoczysk, ma połączenia w Podwołoczy- 

skach od Odessy i Kijowa; w Borkach w iel­
kich od G rzym ałów -; w Tarnopolu od Strjlja 
i Kopyczyniec; w Krasnem od Brodow; t j  
Lwowie od Ickan, S try ja , od 1 m aja do 14 
czerwca od 3kulego, od 15 czerwca do 30 
września od T n ch li, od B ełżca, Rawy R u­
skiej; w Przemyślu ud Chyrowa; w Rzeszo­
wie od Jasła, Stanisławowa, Stryja, Chyro­
wa, N. Zagórza przez Jasło; w Tarnowie od 
Ja s ła , Stróż, oO 1 maje do 30 w rześnia od 
Badapesztn, Koszyc, Orłowa.

4,24 rano pociąg osob. Nr 12 do Podgórza Pł. 
4 40 „ „ Kra, iwa

9.05 
9 17 
9.24

10.30 
10.42 
10 47

rano poc. osob. Nr 41 z Krakowa 
„ „ osob. „ 1012 z Podgórza Płaszowa
» „ r „ r . -Z „ przyst.

rano poc. do Rabki, karsnje od 25 czer-

11.00
11.12

przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa
r „ » * „ Z Podgórza Pł.

5.44 rano poc. osob. 1017 do Podgórza przyst. 
5.51 „ „ „ „ ,. „ Płasz.
6.05 , 48 do Krakowa

6.40 rano poc. posp. Nr 2 do Podgórza-Płasz. 
6.5o „ „ „ „ „ „ Krakowa

7.17 rano poc. miesz. Nr. 466 do Podgórza Pł. \ .

z linii transwersalnej przez Sochę, Skawinę, 
Podgórze - Płaszów, ma połączenie: w No­
wym Zagórzn od Stanisławowa, Stryja, Chy- 
10 wa, P izem yślc przez Chyrów; w Zagórza­
nach z Gorlic; w Stróiachod 1 m aja do oO 
września od Badapesztn, Koszyc i Orłowa.

z lokan, m a połączenie w Ickanach w środy i 
niedziele przez Konstancyę z K onstantynopo­
la (okrętem do Konstancyi), codzień od Kon- 
stancyi, B ukaresztu; we Lwowie od Buda­
pesztu , M nnkacsa, Lawocznego, S try ja  ; w 
Przem yślu od Nowego Zagórza, Chyrowa

Wieliczki.7.30 „ „ „ „ „ „ Kraku w a / '

7.45 rano pociąg osob. Nr. 6212 do Krakowa ) z Kocmyrzowa I Mogiły.

7.45 rano poc. osob. 1033 do Podgórza prz.I z Oświęcima, ma połączenie w Oświęcimie od 
7.60 „ „ „ „ „ Fłaaa.} ; w SpytL-wio*-* ot Suchy, Wa-
8.10 32 , K rakowa dowie.

8.32 rano poc. osob. Nr 18 do Podgórza Płasz. 
8 . 4 5 ...................................  „ Krakowa

z Pudwołoczysk, ma połączenie w Podwołoczy- 
skach od Odessy i Kijowa; w Tarnopolu od 
Kopyczyniec, w Krasnem od Kijowa i Bro­
dów; we Lwowie od Bukaresztu, Burdujeni, 
Badapesztn, Mnnkacsa i Lawocznego, Stryja, 
Janow a; w Tarnowie od Nowego Sącza.

11.24 rano poc. miesz. Nr. 462 do Podgórza P .\ w ,..-
11.40 „ „ „ „ „ „K ra k o w a  / z w ,el'° zl‘i-

1,10 po poł. poc. osob. Nr. 6214 do K rakow a J  z Koomyrzowa i Mogiły.

1.16 po poł. poc. os. Nr. 14 do Podgóita Pł. 
L30 „ „ „ „ .................... K łakowa

1.15
1.27
1.34
1.36
1.40
1.50

po poł. poc. osob. 33 z Krakowa 
„ r „ osob. 1034 z Podgórza Pł.
w w r „ n n przyst,
po poł. poc. miesz. 461 z Krakowa 
* n i  „ z  Podgórza Pł. do Wieliczki.

2.49 po połud. poc. posp. Nr. 5 z Krakowa

6.15
6.25

7.55 wiecz. poc. osob. 45 z Krakowa 
8.07 „ „ osob. 1016 1 Podgórza Pł.
817  „ n » „ przyst.

8.05 wieczór poc. osob. Nr. 6215 z Krakowa 

8.38 wieczór poc. posp. Nr, 1 z Krakowa

9.00 wieczór poc. osob. Nr. 17 z Krakowa 
9.10 „ „ „ „ „ z Podgórza Pł.

po poł. pociąg osob. Nr. 6213 z K rakowa) do Mogiły i Kocmyrzowa.
do Lwowa, m a połączenie w Tarnowie do Stróż, 

ztąd do Jasła , a od 1 lipca do 15 września 
do Nowego Sącza i Orłowa; w Rzeszowie do 
Jasła , a z tąd  do N. Zagórza, Chyrowa, Stryja, 
Stanisławowa i H usiatyna; w Jarosław iu do 
Rawy rnskiej i Sokala; w Przem yślu do Cby- 
rowa, N. Zag órza, Mezo-Laborcz, Koszyc i Bu­
dapesztu; we Lwowie do Krasnego i Brodów, 
do Podwołoczysk, Odessy i Kijowa, do Bur- 
d n je n i, od 1 m aja do 15 września w nie­
dziele i św ięta do Janow a, 

wieczór poc. osob. Nr. 19. z Krakowa 1 do Stróż ma połączenie w Stróżach do Nowe- 
„ „ „ „ z Podgórza P ł./ go Sącza.

na linię transwersalną przez Podgorze-Płaszów. 
Skawinę, Snchę; ma połączenie w Skawinie 
do Oświęcima, a ztam tąd do W iednia; w K al­
w aryi do W adowic; w N. Sąozn od 1 m aja do 
30 w rześnia do Orłowa, Koszyc i Budapesztu; 
w Zagórzanach do Gorlic; w Nowym Zagórzu 
do Mc :8 - Laborcz, Koszyc i Budapesztu, do 
Chyrowa i Przemyśla, do Stryja.

) do Kocmyrzowa.
1 do Ickan. ma połączenie w Przem yślu do Chy- 
[ rowa i N. Zagórza, w Ickanach do BukaresztUj
r Konst tn c y i, 1 ztąd  okrętem we czw artki 1
J niedziele do Konstantynopola.

do Podwołoczysk, ma połączenie we Lwowie do 
Burdujeni, Bukaresztu i K onstancyi, Stryja, 
Lawocznego, Mnnkacsa i Budapesztu; w K ra­
snem do Brodów i Kijowa; w Tarnopolu do 
Kopyczyniec; w Podwołoczyskacb do Odessy 
i Kijowa.

do Wieliczki.

do Tarnopola, ma połączenia w Tarnowie do 
S tró ż , ztąd  do J a s ła , do N. Sącza, a od 1 
m aja do 30 września i do O rłow a, Koszyc 
i B udapesztu ; w Dębioy do Tarnoprzegu, 
Nadbrzezia i przez Rozwadwów w kierunku 
ku P rzew o u k u ; w Rzeszowie do J a s ła , a 
ztąd  N. Zagórza, Chyrowa i S try ja; w Prze­
worsku do Tarnobrzega; w Przemyślu do Chy­
ro wa, N. Zagorza, Mezó-Laborcz, Koszyc i Bu­
dapesztu, we Lwowie do Czerriowieo, Stryja 
i Lawocznego, Janowa, Rawy ruskiej 1 Bełżca; 
w Krasnem do Brodów; w Tarnopoln do Stry­
ja  i Kopyczyniec. 

i do Nowego Sącza przez Podgórze-Płaszów, Ska- 
( winę, Suchę; ma połączenia: w Suchy do Ży­

wca, a stąd  du Belska i Dziedzic, do Zwar­
donia; w Chabówce du Zakopanego.

9.30 wieczór poc. miesz. 463 
9.50 „

z Krakowa 
z Podgórza Pł.

10.55 w nocy poc. osob. Nr. 11 
11 -05 „ „ 1, u  „

z Krakowa 
z Podgórza P.

11.40 wnocy poc. osob.
1 •-35 „ „ „
19.02 „ „ „

Nr. 47 z Krakowa 
„ 1022 z Podgórza-Płasz. 
„ „ „ pizyst.

2.24 po poł. poc. posp. Nr. 6 do Krakowa

z Borków wielkich , mr połączenie w Borkach 
wielkich od Grzymałowa; w Przem yślu od 
Budapesztu, Koszyc i Mezo-Laborcz, Nowego 
Zagorza, Chyrowa; w Jarosław iu od Sokala, 
Rawy R uskiej; w Rzeszowie ud Jasła, H usia­
ty n a , S tanisław ow a, S try ja , Chyro we No­
wego Zagórza przez Jasło; w Dębicy od Prze­
worska przez Rozwadów, od Nadbrzezia i 
Tarnobizogn; w Tarnowie od Orłowa, No­
wego Sącza, Ja s ła  i Stróż.

ze Lwowa, ma połączenie we Lwowie od Odessy, 
Kijowa, od Brodow i Krasnego, od Bnrdnjeni, 
Budapesztu, Mnnkacsa, Lawocznego, Stryja, 
Bawy R n sa ie j, Janowa; w Przem yślu od 
Chyrowa; w Przeworsku od Tarnobrzegu

2.19 po p. poc. osob. 1013 do Podgórza przyst.l ,  , _ . _ . . .  . ,a 24 i z Zakopanego I z Rabki kursuje od 25
,1 n » n n n 1 »asz.  , . . .

9.36 „ „ „ 44 „ Krakowa J wca du 15 w rześnia.

4.17 po poł poc. osob. 1011 do Podgórza przyst. 
4.25 „ „ „ „ „ „ „ Płasz,
4.40 „ „ „ „ 42 „ Krakowa

6.09 wieczór poc. osob. Nr 16 do Podgórza Pł. 
6.25 „ „ „ „ Krakowa

z linii transwersalnej przez S uchę, Skawinę, 
Pndgórze-Płaszów; ma połączenie w Nowym 
Zagórzn o<? H asiatyna, Stanisławowa, Stry­
ja, Chyrowa, Przem yśla przez Chyrów; w Za­
górzanach z Gorlic; w Jaśle  od H asiatyna, 
Stanisławowa, Stryja Chyrowa, Nowego Za­
górza w Stróżach od O rłow i; w Chabówce 
ud Zakopanegu; w Suchy od Zw ardonia, od 
Dziedzic, Bielska; w K aiw aryi od Bielska i 
Wadowic.

z Podwołoczysk, ma połączenie: w Podwołoczy- 
skacb od Odessy i Kijowa; w Krasnem od 
B rodów  we Lwowie od Stanisławowa, Buda­
pesztu, Munkacsa, Lawocznego, Stryja, B a­
wy Buskiej, Janow a; w Prze nyślu od No- 
Zagórza i Chyrowa; w Przeworsku od T a r ­
nobrzega; w Tarnowie od Nowego Sącza, 
Stróż, od Nowego Zagórzu, Jas ła  przez Stró­
że, od 1 lipca do 15 września ud Budapesztu 
i Koszyc.

6.3ł wiecz. poc mięsz. Nr. 464 do Prfdgórza-Pł.f „ w.,,,. , .
6.50 „ „ „ „ „ „ Krakowa | Wlellozkl.

7.10 wiecz. poc. osob. Nr. 6216 do Krakowa ) z Kocmyzowa.

8.54 wieczór poc. osob. 1035 do Podgórza przyst. z Oświęcima, ma połączenie w Oświęcimiu 
9.00 „ „ „ „ „ „ Płasz. . W iednia i W rocławiu, w Spytkowicach
9.12 „ „ „ 34 „ Krakowa j Sierszy-W odnej, Alwerni.

Podwołoczysk, ma połączenia: w Podwuroczy­
skach od Odessy i Kijowa; w Borkach wiel­
kich od Grzymałowa; w Tarnopolu od Ko­
pyczyniec; w Krasnem od Brno ów; we Lwo­
wie od lokan, Lawocznego, Stryja, J t  nowa; 
w Przem yślu od Chyrowa; w Jarosław iu od 
Sokalu i Bawy Buskiej, Bełżca; w Przewor­
sku od Tarnobrzegu, w Rzeszowie od Jasła; 
w Dębicy od Przeworska przez Rozwadów, 
od Nadbrzezia i Tarnobrzega; w Tarnowie 
od Budapesztu (odjazd 7.15 ran o ), Koszyc, 
Nowego Sącza, Stróż, od Chyrowa, Nowego 
Zagórza, Ja s ła  przez Stróże.

od
od

9.31 wiecz. poc. posp. Nr. 4 do Podgórza Pł. 
988     Krakowa

10.47 wiecz. poc. osob. 1021 z Podgórza-przyst. 
10.53 „ „ „ „ z  „ Płaszowa
11.05 w nocy „ „ „ z  Krakowa

Pod-Nowego Sącza przez Suchę, Skaw inę, 
górze - P łaszów ; ma połączenie: w Nowym 
Sączu od Badapesztn , Koszyc , Orłowa; w 
Chabówce od Zakopanego; w K alw aryi od 
Bielska i Wadowic.

Z Drukarni Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. Rządca Drukarni L. E. Górski.


